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Proletaryusze wszystkich krajów, leczcie s io !  <r

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

C A R A T  I R O B O T N I C Y
Zjazd uchwala, aby członkowie partyi. 
w działalności swej kierowali się zasadą, 
że yłówną na dzisiaj kwestyą dla pol­
skiej klasy robotniczej jest radykalna,: 
zgodnie z programem partyi, zmiana 
istniejących stosunków politycznych.

wszystkich krajach Świata cywilizo­
wanego burżuazya — klasa dziS rządząca •— 
tylko po walce, nieraz bardzo trudnej i krwa- i 
wuj, zdobyła dzisiejsze swe stanowisko. Jako i 
klasa uciskana, stanęła ona przed 100 laty na 
czele ruchu rewolucyjnego dla obalenia ówcze­
snego ustroju, opartego na przywileju z uro­
dzenia, i wystąpiła przeciw samowładnym rzą­
dom, któro siłę swoją czerpały ze skamienia­
łości i niezdolności do dalszego rozwoju śre- 
dniowieczyzny, a z ruchliwością narastającej 
siły kapitału nie dały się pogodzić. Kapitalizm 
właśnie był tą potęgą, która wszędzie rozsa­
dziła stare społeczeństwa i wytworzyła swobo­
dne warunki dla dalszego rozwoju. Wolność | 
osobista i równość wszystkich przed prawem, 
parlamenty, swoboda słowa, zebrań, sumienia 
są skutkami ubiegłej zwycięskiej walki kapita­
lizmu z jego średniowiecznymi wrogami.

Nie wszędzie jednak świat stary skapitulo­
wał zupełnie przed zwyciescą. W  większości 
wypadków skończyło się na wzajemnych ustę­
pstwach. a z biegiem czasu przyszło nawet do 
zupełnej zgody. Siły, dawniej sprzeczne, przy­
stosowały się wzajemnie. Burżuazya i monar­
chia z bożej łaski — to teraz nie nieprzeje­
dnani nieprzyjaciele, lecz dwaj bracia, wspie­
rający się w każdej potrzebie i wybaczający 
sobie usterki i niedogodności, ze wspólnego 
wynikające pożycia.

Rozczulająca ta zgoda nastąpiła wskutek po­
wstania nowej siły, jednakowo niebezpiecznej 
dla obydwóch dotychczasowych zapaśników. 
Siłą tą jest klasa robotnicza, która z wywal­
czonych swobód ukuła znakomitą broń dla o- 
brony swych interesów i dla ujęcia steru rzą­

dów w swe ręce. Burżuazya znalazła się w 
głupiem położeniu. Sama dawniej psu monar- 
cbieznemu wsadziła w paszczę knebel, sama go 
zapędziła do budy konstytucyjnej, by ludzi nie 
kąsał, a teraz wystraszona chciałaby użyć bry­
tana dla swojej obrony i wypuścić go  z budy.

Lecz na szczęście i zęby kundla od khebla 
już się stępiły i reakcyjna robota burżuazyi 
nie idzie tak sporo, gdyż na przeszkodzie stoi 
wzrastająca potęga robotnicza. I  rozumie się, 

| im ściślejszym był m ateryał u ż y ty  do ogro- 
i dzenia monarchii, to jest im zupełniejszem było 

dawniej zwycięstwo rewolucyjnej burżuazyi, 
tem słabszą jest teraźniejsza jej pozycya; i 
przeciwnie, im więcej świat ■ stary zachował 
przywilejów, tem trudniejszą jest walka dla 
proletaryatu.

U nas działo się całkiem inaczej. Wtedy 
gdy we wszystkich krajach rewolucyjna wiosna 
kapitalizmu przyniosła w darze kwiaty swobo­

d y  politycznej, w Polsce chłodny powiew na­
jazdu zmroził wykluwające się rośliny i na 

j clługo wstrzymał ich rozwój. Losy nasze prze­
mocą zostały uzależnione od losu innego krain 
i dzięki temu ustrój kapitalistyczny ze wszel­
kimi swymi skutkami zawitał do nas w jesien­
nej swej porze, gdy nie kwiatów odeń oczeki­
wać można, a tylko — błota. I mamy go też 
podostatkiem !

Zgodne pożycie kapitalizmu i samowładztwa 
stwarza u nas nieznane nigdzie warunki bytu 
dla klasy robotniczej, postawionej w bezbronne 
położenie wobec bandy rabusiów, czyhających 
na jej mienie — pracę. Każdy krok naprzód 
dla robotnika, krok, który gdzieindziej robi się 
lekko i swobodnie, opłaconym być musi ogro­
mnym wysiłkiem, a nieraz krwią i życiem.

Jak  wszędzie, tak i 11 nas wyzysk kapitali­
styczny wywołuje opór ze strony robotników. 
Fabrykant, majster, właściciel ziemi chcą wy­
cisnąć z robotnika jaknajwięcej pracy i jaknaj- 
nmiej za nią zapłacić; robotnik zaś naturalnie 
ma całkiem przeciwne dążenie. Musi więc po­
między nimi zachodzić walka. W walce tej
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główną siłę robotników stanowi ich solidarność, 
uzewnętrzniająca się w organizacji robotniczej.

Lecz ostrze tego oręZa robotniczego — orga­
nizacji — zarówno jest niebezpiecznem i dla 
rządu. Kapitaliści więc i samowładztwo podają 
sobie dłonie dla zgniecenia oporu. Fabrykant 
wyrzuca niepokornego robotnika na bruk, po­
zbawia go clileba, — rząd pakuje go do kozy 
i pilnie śledzi, by myśl o polepszeniu losu nie 
opanowała proletaryuszy. Widzimy, jak rząd 
prześladuje i karze wszelkie jednoczenie się 
robotników. Czy to będzie kasa oporu. Żadne­
go politycznego nie mająca celu, czy kółko 
samokształcenia, jeśli tylko dowie się o tern 
policyant, szpicel lub inny jaki przedstawiciel 
cara, pociąga to za sobą więzienie, Sybir dla 
uczestników.

Wobec takich warunków walka codzienna, 
chociażby o drobne ulgi dla robotnika, staje się 
niepewną. Przyjrzyjmy się wszystkim naszym 
strój kom. Kie są one należycie przygotowane 
zawczasu, gdyż nastąpić to może jedynie przy 
swobodzie zebrań i stowarzyszeń robotniczych. 
Uniemożliwioną jest i rzetelna pomoc zewnę­
trzna strejkującym od towarzyszy z innych 
miejsc kraju.

Lecz nie jest to wszystko. Rząd carski u- 
ciska robotników i w inny sposób. Zabrania 
on wnrost wszelkie zmowy robotników w celu 
podniesienia płacy lub zmiany innych w arun­
ków najmu. Paragraf 1358 kodeksu karnego 
grozi aresztem nawet za zamiar strejku. Jeżeli 
nie zawsze te prawa są w wypadkach strejku 
stosowane, to dlatego tylko, że rząd używa 
nieraz dogodniejszych dla siebie i silniejszych 
środków. Są niemi areszty energiczniejszych 
z pośród robotników, rewizye, sprowadzanie 
kozaków, a w ważniejszych wypadkach kule 
karabinowe. Dowodów* chyba na to nie trzeba 
szukać, tak są one powszechne, a niektóre tak 
jaskrawo, żo każdy robotnik ma je w pamięci.

Jeżeli nawet pomimo stałego i bezwzględne­
go popierania przez rząd kapitalistów, walka 
codzienna robotników doprowadza nieraz do 
zwycięstwa, to przypisać to należy szczęśliwym 
okolicznościom. Albo kapitalista dla jakichkol­
wiek powodów chce prędzej zakończyć zatarg, 
albo władza nie zdąży rozwinąć w całej pełni 
swej energii, albo wreszcie w drobnych war­
sztatach i fabrykach rządowi nie opłaca się 
strzelać z harmaty do wróbla.

Przytem ustępstwa, wywalczane najczęściej 
z wielkim wysiłkiem, na który rzadko tylko 
mogą się zdobyć robotnic}7, często nie są trwa- 
łemi. Kapitalista na razie ustępuje, lecz później 
cofa swe przyrzeczenie i zmusza pracować na 
dawnych warunkach. Robotnicy zaś, którzy 
już wiele sił stracili w pierwszej szczęśliwej 
walce, nieraz nie mogą się zdobyć na drugą.

by utrzymać wywalczone ustępstwa. Mularze 
np. w W arszawie zmusili majstrów w 1892 r. 
zmniejszyć dzień roboczy o 2 godziny, lecz już 
w roku następnym utracili jedną. W Zawier­
ciu znowu po strejkach zeszłorocznych zarząd 
fabryki przy pomocy specjalnych kar, wypłat 
i dodatków na abcugach stara się powetować 
straty  i dzięki temu, jak pisze nasz korespon­
dent, «położenie nasze nie polepszyło się» (nr. 
7 «Robotnika»). Przykładów takich nie brak

W idzimy więc, że w stosunku do robotni­
ków rząd carski, wydając prawa zabraniające 
wszelkiego oporu nadmiernemu wyzyskowi, 
ścigając organizacje robotnicze, jako zbrodnię 
polityczną, staje na przeszkodzie wszelkim ich 
dążeniom do poprawienia swego bytu. Walka 
codzienna robotników z fabrykantami staje się 
przez to niepewną, zwycięstwo •— niebrwałem. 
Pomimo jednak wszelkich trudności, cfla robo­
tników pojedynczej fabryki, warsztatu lub ma­
jątku istnieć może nadzieja, że przy szczęśli­
wych dla nich okolicznościach dobiją się oni 
pewnego ustępstwa. Lecz gdy chodzi o pole­
pszenie doli całej klasy robotniczej naszego 
kraju, wtedy przy obecnym ustroju politycznym 
znika ostatni promyk nadziei.

Pod naciskiem robotników w każdym poje- 
dyńczyin zakładzie przemysłowym mogą zajść 
zmiany na lepszo, lecz będą, się one tyczyły 
tylko robotników tam pracujących. Zobowią­
zać zaś wszystkich właścicieli do zaprowadze­
nia pewnych reform na korzyść robotników 
może jedynie prawo, do którego każdy z wła­
ścicieli musiałby się stosować pod groźbą kary. 
I  w tym właśnie względzie położenie klasy 
robotniczej przy dzisiejszym rządzie jest bez 
wyjścia.

Żyjemy pod rządem samowładnym, zasada 
którego orzeka, że źródłem wszelkich praw jest 
carska wola, wola jednego człowieka, który 
jest też panem życia i śmierci swych podda­
nych. Domagać się, żądać czegokolwiek od 
samowładcy nie wolno, nie jest to już czynem 
karygodnym, jest to świętokradztwem. Jest to 
prawo ogólne, tyczy się ono wszystkich klas 
społecznych. Lecz klasy posiadające mają swo­
ich przedstawicieli: Komitety handlu i prze­
m ysłu, towarzystwa przez cara uznane (§§ 14 
do 27 ustawy przemysłowej), mogące radzić 
nad swemi interesami, przekładać rządowi swe 
potrzeby, projekty i w ten sposób wpływać na 
swe losy. Robotnicy zaś i tych marnych praw 
nie mają i zmuszeni są czekać łaski pańskiej. 
A z doświadczenia wiemy, że z łaski nikt sy­
tym nie bywał.

W edług prawa więc wszelkie drogi dla po­
lepszenia swego losu przed proletaryatem są 
zamknięte. Zostaje jedna droga : łamiąc pra­
wa zmusić myśleć o sobie, zwrócić uwagę na
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swoje potrzeby. Na taką też drogę z konie­
czności wstąpiła klasa robotnicza od pierwszej 
chwili, gdy okazała niezadowolenie ze swego 
położenia. Ale ustrój samowładny nie pozwala 
i na tej drodze oczekiwać pomyślności.

Jak  powiedzieliśmy, źródłem praw u nas 
jest carska wola. Rozumie się, źe głowa cara 
— w dodatku najczęściej wcale nie mądra — 
nie może objąć wszystkich spraw w kraju, nie 
może sama pilnować, by prawa przez nią wy­
dane były wykonywane. Dobiera więc car 
sobie pom ocników : ministrów, gubernatorów, 
naczelników, inspektorów' itd., aż do prostego 
strażnika. Na każdego z nich spływa cześć 
łaski boskiej, która za specjalne naczynie ja­
koby obrała sobie cara, na każdego też spływa 
i część władzy carskiej, która, jak wiemy, nie 
ma żadnych granic. A że wobec ogromnego 
obszaru carskiego państwa, wobec różnorodno­
ści spraw, otoczonych rządową opieką, liczba 
tych uprzywilejowanych pomocników cara jest 
nader wielką, stanowią więc oni osobną klasę, 
stojącą ponad wszystkiemi, od cara i siebie 
tylko zależną. Klasa ta  wyzyskuje swe uprzy­
wilejowane stanowisko, zastosowując prawa we­
dług swrego widzimisię, kierując się w tym 
względzie własnym interesem. Stąd też samo- 
włudztwo naturalnym  biegiem rzeczy doprowa­
dza do samowoli urzędniczej, do bezprawia.

Gdyby więc pod naciskiem robotników car 
i wydał jakie nowe prawo dla załagodzenia ich 
niezadowolenia, to nie przyniosłoby ono nale­
żytej korzyści pracującym. W  rękach carskich 
urzędników prawo to stałoby się jedynie to­
warem, który otrzymuje ten, co więcej daje, 
a więc w każdym razie nie robotnik, który 
nic dać nie może. Ostatnie lata najlepiej to 
stwierdzają. Mamy prawa fabryczne, mamy 
inspektorów, lecz czy to zmieniło nasze poło­
żenie na lepsze ?

❖ ❖
*

Wobec takiego stanu rzeczy jasnem jest, 
jakie stanowisko zająć musi klasa robotnicza 
w stosunku do caratu.

Widzieliśmy, żc rząd carski stoi nam  na 
drodze w codziennej naw et walce z naszymi 
wyzyskiwaczami, prześladując wszelką myśl po­
lepszenia naszego bytu i surowo karząc wszelki 
przejaw organizaeyi robotniczej.

W idzieliśmy również, źe rząd carski może 
żyć i żyje stale z prawem przez siebie wyda- 
nem, jak pies z kotem, że zatem nigdy nie 
możemy być pewni wywalczonych przez nas 
ustępstw.

Wszystko to nie pozwala nam tworzyć roz­
ległych planów zdobycia lepszych warunków 
pracy w ramach dzisiejszego ustroju polity­
cznego . Carat stoi w takiem przeciwieństwie 
do dążeń klas}- robotniczej, że nawet ulgi, wy­

walczone w' pojedyńczych fabrykach i fachach, 
czyni nietrwałem i i niepewnemi. Stąd też 
głównym dziś naszym celem musi być obale­
nie istniejących stosunków politycznych i zdo­
bycie dla siebie wolności. A wolność, jak to 
już nieraz wykazywaliśmy, zapewnimy sobie 
tylko w Niepodległej Polsce, gdzie nasi wyzy­
skiwacze nie będą mogli mieć podpory w ro­
syjskim carze, jego prawach i żołdactwie.

To właśnie miał na  widoku zjazd naszej 
partyi, przyjmując uchwałę, którą przytaczamy 
na wstępie artykułu. Mówi ona wyraźnie, że 
obalenie jarzm a niewoli politycznej jest dziś 
główną kwestyą dla polskiej klasy robotniczej 
i obowiązkiem wszystkich członków partyi jest 
dokładać starań, by świadomość tego ogarniała 
coraz szersze koła ludności pracującej.

   -

C złonek P. P. S . nie m oże na ieżeć  

do żadnej innej tajnej organ izaeyi politycznej

m .
^ ^ O W Y Ż S Z A  uchw ała I ii-g o  zjazdu naszej partyi 
spowodowana została zjawieniem się w kołach in teli­
g encji poglądu, na  zasadzie którego można być so c ja ­
listą, a pomimo to należeć do organizaeyi patryotycznej 
i dla niej pracować. Chorobliwy ton objaw wykoszla- 
wionych pojęć, ozem jest stronnictwo socjalistyczne i 
jakie ono wkłada obowiązki na swj'ch członków, nie 
dotknął jeszcze czynnych szeregów socyalistycznych, 
jak o tom św iadczyła jednozgodność zdania w tej kwe- 
styi wszystkich uczestników zjazdu. Tern nie mniej 
kwestya ta  zasługuje na publiczne jej omówienie z na­
szej strony, by uchronić socyałistyczne koła ititełigen- 
eyi od zbaczania na  fałszywe drogi.

Bez w ątpienia główna przyczyna rozpowszechnienia 
się poglądu, że możua jednocześnie pracować dla dwóch 
stronnictw  tkwi w niezwykłych stosunkach politycznych, 
wytworzonych u nas przez najezdniczy carat. Tajność, 
jaką musi otaczać się u  nas wszelka opozyryn, sprzyja 
tem u, że chwasty doktryneryzm u i nieudolne płody 
anem icznych poszukiwaczy dróg pośrednich uchodzą za 
zdrowe ziarna nauki i owoc mądrości politycznej. To, 
co pod zaborem pruskim i austryackiin jest całkiem 
jasne i nie ulega najm niejszej wątpliwości, u nas po­
zwala się komentować w najopaczniejszy sposób. J a ­
wność życia politycznego oszczędza tam ludziom szu­
kania dróg po omacku, tajność jego u  nas zniewala 
niejednego uderzyć się wpierw łbem  o ścianę, nim  mu 
się w głowie wyjaśni.

Zjawienie się pod zaborem pruskim ludzi, którzj' hy 
uważali się za socyalistów a należeli do « party i* «Orę- 
downika» lub r Przeglądu Poznańskiego*, jest wprost 
niemożliwem. Również i w Oalioyi lwowskie «Towarzy­
stwo Demokratyczne* lub «Przegląd W szechpolski* nie 
u jrzą  wśród swj'ch współpracowników socyalistów. J a ­
wność stronnictw , ich programów i działalności nie 
pozwala wykręcać się sianem i zmusza każdego zająć 
wyraźno stanowisko : «Alboś socjalista , a w takim ra ­
zie miejsce twoje w szeregach partyi soc ja lis ty czn ej; 
alboś narodowiec, ludowiec czy toż liberał, a w takim 
razie precz z maską socjalistyczną!*  Nawet najspry­
tn iejszy m istrz w wykręcaniu kota ogonem i lawirowa­
niu między stronictwam i u  nas będzie tam m usiał jasno 
zdefiniować swą przynależność do tego lub owego stron­
nictwa, inaczej opinia przyw oła go do porządku.
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T y m c z a s e m  u  n a s  p o d  t y m  w z g l ę d e m  i s t n i e j e  w ś r ó d  
i n t e l i g e n c j i  n i e z u i i e r n y  c h a o s ,  s p o w o d o w a n y  r ó ż n o m i  
s w o j s l i c m i  t e o r y j k a m i  i  b e z k r y t y c z u e m  p o p i e r a n i e m  
w s z e l k i e j  p r a c y  n i e l e g a l n e j .  J e s z c z e  d o  n i e d a w n a  m o ­
ż n a  b y ł o  s p o t k a ć  t a k i e  o s o b i s t o ś c i ,  k t ó r e ,  z b i e r a j ą c  d z i e -  

s i ę c i o  -  g r o s z o w e  s k ł a d k i  n a  g i m n a z j u m  w  C i e s z y n i e  
( r o b i  t o  t e r a z  i  « K r a j »  p e t e r s b u r s k i ,  t y l k o  j a w n i e )  l u b  
t e ż  n a  s k a r b  n a r o d o w y ,  z o s t a j ą c y  p o d  o p i e k ą  p p .  W i t ­

k o w s k i c h ,  L e w a k o w s k i c h  i t p .  p r z e b r a n y c h  l i b e r a ł ó w  p o l ­
s k i c h ,  — j e d n o c z e ś n i e  z a p e w n i a ł y ,  ż e  s ą  s o o y a l i s t a m i ! 

I ) z i ś  n i e  j e s t  r z ą d k i e m  z j a w i s k i e m  « s o c y a l i s t u » ,  c o  n a ­
l e ż ą c  d  » j a k i e j  o r g a n i z a c y i  p a t r i o t y c z n e j ,  z  n a j p o c z c i ­

w s z ą  m i n a .  z a p e w n i a ,  ż e  p r a c u j e  t a m  c l l a . . .  s o c j a l i z m u ,  
l u n y  z n o w u  p o c z c i w i e c ,  p e ł e n  p r o s t o t y  d a c h o w e j  i  f a n ­
t a z j i  s t a r o p o l s k i e j ,  z a p i s u j e  s i ę  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  
d o  r o ż n y c h  g r u p  i  o r g a n i z a c y i  w  p r z e k o n a n i u ,  i ż  t o m  
s a m e m  p r z y s p a r z a  c a r a t o w i  w r o g ó w  a  s o c j a l i z m o w i  

z w o l e n n i k ó w .  N i e  b r a k  t e ż  i  t a k i ó h  « s o c j a l i s t ó w c o  
o z o r u j ą  n a  t .  z w .  « w s z e c h s t r o n n o ś ć * .  M ó w i ą  o n i  z w y ­

k l e  w  r e n  s p o s ó b :  . . P a r t y a  s o c j a l i s t y c z n a  n i e  o b e j m u j e  
s o b ą  w s z y s t k i c h  r o b ó t ,  j a k i e  u  n a s  p r o w a d z i ć  n a l e ż y ,  

i j a ,  o d c z u w a j ą c  i c h  p o t r z e b ę ,  ł ą c z ę  s i ę  t e ż  i  z  t y m i .  
k t ó r z y  w ł a ś n i e  w  t y m  k i e r u n k u  p r a c u j ą * .  O d y  s i ę  t a ­
k i e g o  p a n a  p o c i ą g n i e  z a  j ę z y k ,  w t e d y  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  
a l b o  c h c e  o n ,  ż e b y  p r r r y a  s o c j a l i s t y c z n a  p o d e j m o w a ł a  

p r a c e ,  n i c  w s p ó l n e g o  z  j e j  p r o g r a m e m  n i e  m a j ą c e  ( « b u -  
d z e n i e  d u c h a ,  w ś r ó d  d u c h o w i e ń s t w a  i  b u r ż u a z y i ,  w i ę c e j  
z a j m o w a ć -  s i ę  i n t e l i g e n c j ą ,  d o  c h ł o p a  p r z e m a w i a ć  V p i .  
c h ł o p s k u  • i t p . ) ,  a l b o  t e ż ,  c o  n a j c z ę ś c i e j ,  w ł a ś c i w i e  n i c  
m u  s i ę  n i e  o b c e  r o b i ć .  B u d z ą c y  s i ę  f i l i s t e r  w  n i e d a ­

w n y m  c z e r w o n y m ,  k a ż e  m u  s i ę  o g l ą d a ć  z a  < b a r d z i e j  
o d p o w i e d n i ą  p r a c ą  i w  r e z u l t a c i e  p r z y j m u j e  011 m i e j ­
s c e  e m e r y t a  w  j a k i e j  o r g a n i z a c y i  p a t r y ' o ' v c z n e j  l u b  t e ż  
o d  o g r y w a  r o l ę  « s o c j a l i s t y  n i e z a d o w o l o n e g o  z  k i e r u n k u * ,  
t r z y m a j ą c e g o  s i ę  z d a ł a  o d  a g i t a c j i .

1’o m m ą w s z y  j u ż  p r z y c z y n y ,  t k w i ą c e  w  n i e n o r m a l ­
n y c h  w e  r u  n k a c h  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  u  n a s ,  j e s t  j e s z c z e  
j e d n a  o k o l i c z n o ś ć ,  k t ó r a  p o w o d u j e  z j a w i e n i e  s i c  t a k i c h  
n i e w y r a ź n y c h  s o c j a l i s t ó w .  W z r a s t a j ą c e  z  d n i e m  k a ż  

d y m  p o w a g a  i  z n a c z e n i e  n a s z e j  p a r t y i  p o c i ą g a j ą  z a  s o b : .  
s z y b k i e  _ z w i ę k s z a n i e  s i ę  l i c z b y  z w o l e n n i k ó w  n a s z y c h  i 
v. t e j  s f e r z e  l u d z i ,  k t ó r z y  s w a m  s t a n o w i s k i e m  s p o ł e  
c z u c i u  d o  p r o l e t a r y a t u  n i e  z a l i c z a j ą  s i ę .  U w a ż a m y  t- 
z a  o b j a w  d o d a t n i .  P a r t y a  n a s z a ,  r e p r e z e n t u j ą c a  n a j ­

ż y w o t n i e j s z ą  i  n a j l i c z n i e j s z ą  k l a s ę  n a r o d u  —  ' p r o l e t a ­
r y  a t ,  z a j ą ć  m u s i  p r z e w o d n i e  s t a n o w i s k o  w  w a l c e  z  c a ­

r a t e m .  p o c i ą g a j ą c  z a  s o b ą  i  w s z y s t k i c h  t y c h ,  k ł ó r z t  
w  ś w i a d o m y m  p r o i e t a r y a o i o  u j r z ą  g ł ó w n ą ,  j e ś l i  n i e  j e  
d y n ą ,  s i ł . ;  n a r o d o w ą .  Z  r a d o ś c i ą  w i t a m y  i c h  n a p ł y w  

p o d  n a s z  s z t a n d a r  s o c j a l i s t y c z n y ,  o  i l e  t y l k o  z e s p o l e  

s i ę  o n i  d u c h o w o  z  n a s z y m  p r o g r a m e m  i  t a k t y k ą ,  a  s i ł y  
s w e  o d d a d z ą  n a  u s ł u g i  p a r t y i .  L e c z  t a k  n i e  z a w s z e  
j e s t .  kk ś r ó d  p o ż ą d a n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  s p o t y k a m y  

i l . ą k o l  p a t r y o t y o z n y .  M a m y  t u  n a  m y ś l i  t y c h  p n t r y o -  
t ó w ,  c o ,  n i e  p r z e s t a j ą c  n a l e ż e ć  d o  s w y c h  n i e d o ł ę ż n y c h  

o r g a n i z a c j i ,  j e d y n i e  p o d  w r a ż e n i e m  s z y b k i e g o  w z r o s t u  
1 u c h u  s o c j a l i s t y c z n e g o  i j e g o  ż y w o t n o ś c i  z a p i s u j ą  s i ę  
1 a  c z ł o n k ó w  P .  P .  S . ,  n i e  m a j ą c  z  n i ą  n i c  w s p ó l n e g o . '  

■ l e s t  t o  g a t u n e k  l u d z i ,  k t ó r y c h  n ę c i  n i e  s z t a n d a r  w a l k i ,  
l e c z  j e j  p o w o d z e n i e .  G o t o w i  s ą  o n i  k a ż d e j  c h w i l i  o p u ­

ś c i e  n a s z e  s z e r e g i ,  a  p o d a j ą c  s i ę  z a  n a s z y c h  t o w a r z y s z y ,  
w y ś w i a d c z  .-i j ą  n a m  i ś c i e  n i e d ź w i e d z i ą  p r z y s ł u g ę ,  g d y ż  

t a k  i m  d a l e k o  d o  s o c j a l i z m u ,  j a k  p e t e r s b u r s k i e m u  « K r a ­
j e  w  i ,  d o  p a u - y o t y z m u .

K o n s t a t u j ą c  f a k t  i s t n i e n i a  p a t r y o t ó w  w - p r z e b r a n i u  

s o c j a l i s t y c z n y m  i  s o c j a l i s t ó w ,  c o  z  p o m i n i ę c i e m  p o t r z e b  
p a r t y i  s o c j a l i s t y c z n e j  p r a c u j ą  d l a  c a ł k i e m  j e j  o b c y c h  
s p r a w  : s t r o n n i c t w ,  z j a z d  u z n a ł  z a  p o t r z e b n e  p r z y w o ­
ł a ć  i c h  d o  p o r z ą d k u .  O d n o ś n e  u c h w a ł y  b r z m i ą  j a s n o  
i s t a n o w c z o .

C z ł o n k i e m  n a s z e j  p a r t y i  j e s t  k a ż d y ,  k t o ,  n i e  n a l e ż ą c  
d  s ż a d n e j  i n n e j  t a j n e j  o r g a n i z a c j i  p o l i t y c z n e j ,  p o d z i e l a  

n a s z e  z a s a d y  i w  i c h  d u c h u  d z i a ł a ; o b o w i ą z k i e m  j e g o  
w s z y s t k i e  s w e  s i ł y  s k i e r o w a ć  k u  s p o t ę g o w a n i u  r o z w o j u

P .  P .  S .  i  n i e  r o z p r a s z a ć  i c h  n a  s p r a w y  d l a  p a r t y i  p o -  

s t r o n n e .  _ i S t a j ą c  w  n a s z y c h  s z e r e g a c h ,  p o w i n i e n  011 
i p r z e j ą ć  s i ę  t ą  m y ś l ą ,  ż o  p r o l e t a r y  a t  p o l s k i  t o  j o d y n a  

r e w o l u c y j n a  i  ż y w o t n a  k l a s a  n a r o d u ,  k t ó r a ,  d ą ż ą c  d e  
z r e a l i z o w a n i a  s w y c h  z a d a ń  d z i e j o w y c h ,  z  h a s ł e m  s o c c a -  

l i z m u  d o p n i e  i  t e g o ,  c z e g o  r o m a n t y c z n y  d e m o k r a t y z m  
u  n a s  n i e  d o k o n a ł  i d o k o n a ć  n i e  m o ż e .  K t o  p r z e j m i e  

s i ę  t ą  m y ś l ą  s z c z e r z e ,  t e n  n i e  b ę d z i e  s z u k a ł  d r ó g  p o ­
ś r e d n i c h ,  a  b e z  z a s t r z e ż e ń  o d d a  s w e  s i ł y  n a  u s ł u g i  

p a r t y i  s o c j a l i s t y c z n e j  w i e d z ą c ,  ż e  o n a  z u ż y t k u j e  j e  

n a j w ł a ś o i w i e j  i  n a j p r o d u k c y j u i e j  d l a  s p r a w y  r e w o l u c j i .
T y m  z a ś  p a n o m ,  c o  b ę d ą c  c z ł o n k a m i  o r g a n i z a c j i  p a -  

t r y b t y c z n y c h ,  p o d s z y w a j ą  s i ę  p o d  m i a n o  s o c j a l i s t ó w ,  
m u s i m y  p o w i e d z i e ć  : w a r a ! P r z e k o n a n i e  o  s w e m  n i e ­

d o ł ę s t w i e  i b e z s i l n o ś c i  n i e  u p o w a ż n i a  j e s z c z e  d o  z a p i ­
s y w a n i a  s i ę  n a  c z ł o n k ó w  n a s z e j  p a r t y i .  a  s i e d z e n i e  n a  

d w ó c h  s t o ł k a c h  n i e  j e s l  d o w o d e m  m ą d r o ś c i  p o l i t y c z n e ! ,  
l e c z  w y k r o c z e n i e m  p r z e c i w k o  e t y c e  r e w o l u c y j n e j ,  j e s t  
p r o s t y t u c j ą  p o l i t y c z n ą * ) .  P o t r a f i l i ś m y  z a b e z p i e c z y ć  o r ­
g a n i z a c j ę  n a s z ą  o d  p r z e d o s t a n i a  s i ę  d o  n i o j  w a l e n r o ć ó w  

p a l i y  o  t y c z n y c h ,  p o t r a f i m y  t e ż  d o p i l n o w a ć ,  b y  n i e  n a ­
d u ż y w a n o  m i a n a  c z ł o n k a  n a s z e j  p a r t y i .

C'-sz. e y y  * ON* ~

* )  V  j e d n e j  m i e j s c o w o ś c i  n a  p r o w i n c j i  z j a w i ł o  s i ę  
d w ó c h  p a n ó w  i n ż y n i e r ó w ,  k t ó r z y  p o d a w a l i  s i ę  w  m i e j -  
s c o w e m ,  b a w i ą c e m  s i ę  w  p a l r y ó i y z m ,  k ó ł k u  z a  c z ł o n ­
k ó w  P .  P .  S . .  a  j e d n o c z e ś n i e  s t a r a l i  s i ę  w y g r y ś ó  z  p o ­

ś r ó d  r o b o t n i k ó w  a g i t a t o r a  s o c j a l i s t y c z n e g o .  N i e  m a j i e ;  
m o ż n o ś c i  p u b l i c z n i e  p i ę t n o w a ć  t a k i c h  p a n ó w ,  j e s t e ś m y  
z m u s z e n i  w  b a r d z i e j  d o t y k a l n y  s p o s ó b  o d u c z a ć  i c h  p o d ­
s z y w a n i a  s i ę  p o d  c u d z e  n a z w y .

Pieśń Wolnego ducha
Szalejcie tyrani, niech pastwi sio kat, 
Szykujcie okowy, spętajcie w nie św iat!
My wolni na duchu, choć skuci, związani, 
Na wstyd, na wstyd, na wstyd w ani ty r a n i!
Choć słabi na duchu przed wami gną kark 
I  niosą nikczemni sumienia na targ,
Lecz ducha wolnego nie straszą kajdany.
Na wstyd, na wstyd, na wstyd wam ty ra n i! 
N a ciężką niedolę skazany i trud 
Bogactwa niezm ierne gromadzi wam lud. 
Zaś żeby nie przejrzał są turm y, kajdany, 
Bo strach, bo strach, bo strach wam ty ra n i! 
B rutalna przewaga łez chciwa i krwi 
Nad słabym  bezkarnie się znęca i drwi, 
Lecz ducha wolnego nie skują kajdany.
N a strach, na strach, na strach wam ty ra n i! 
I  chociaż potężny niewoli jest gmach, 
Niepokój wasz rośnie i wzmaga się strach, 
Bo władzy nie macie skuć ducha w kajdany, 
I  wstyd i gniew i strach wam ty ra n i! 
Krwią naszą gaszony rozpala się świt, 
W strząsanych łańcuchów rozlega się zgrzyt 
I runą więzienia i prysną kajdany,
Na śmierć, na śmierć, na śmierć wam ty ran i!
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ZJAZDY ROBOTNICZE

M iędzynarodow y zjazd górników , k tóry  o d b y ł  
s ię  w  c zerw cu  b. r. w  P aryżu , p o zo sta w ił po sob ie  
d aleko  le p s z e  w ra żen ie  od z esz ło ro czn eg o . P od cza s  g d y  
gó rn icy  a n g ie ls c y  przed rokiem  je s zc z e  o b c ię li m ieć  
8 -g o d z in n y  d z ień  robo -zy ty lk o  dla robotn ikow  pracu­
ją cy ch  pod z iem ią , teraz  u zn a li on i. żo sk ró cen ie  d n ia  
rob oczego  n a le ż y  s ię  w szy stk im . D otąd  b' ły  te z  w ie l­
k ie sp o ry  o  to. c z y  n a le ż y  żądać od p ow ied zia ł ności za  
w sz y s tk ie  w ypadk i w  kopaln iach  czy  ty lk o  za  te . przy  
których w in a  w ła ś c ic ie la  m oże być d ow ied zion a . k ra n -  
eu z i i n ie in c v  słuszni** dow od zili, ze  żaden robotnik  
d o b row oln ie  n ie  sprow ad zi w y b u ch u  gazów , który m oże  
co  zab ić  ; w in a  le ż y  z a w sz e  po s tro n ie  k ap ita lis ty , który  
p r zez  s w e  sk ąp stw o  naraża górn ików  na śm ierć . A u - 
g ie is e y  ro!>otnićy przed rokiem  n ie  c h c ie li tego  p r z y ­
znać-. tera z  i on i zgod zili s ię  z tern i jed n o g ło śn ie  u -  
( ii w alon o . ż c  w e  w szy stk ic h  p arlam en tach  m a b yć po­
s ta w io n e  od p ow ied n ie  żądan ie .

W sp r a w ie  o g ra n iczen ia  proclukoyi w ęg la  w y w ią za ła  
s-ę d łu ższ a  d y sk u s ja . F ra n cu z i i b o lg ijc zy ey , w  celu  
zap ob ieżen ia  n a d p ro d u k cji i p o łączon em u  z n ią  w y r z u ­
can iu  robotn ików  na bruk. propon ow ali zażąd ać od w ła ­
ś c ic ie li  kopalń za p row ad zen ia  ty lk o  4 -d n io w ej pracy  
w  ty g o d n iu  z p łacą  za r, dni. D ow od zili on i. ż e  w  ten  
sp osób  w ę g ie l p od sk oczy  w  c en ie , a  w raz z tern z w ię ­
k sz y  s ię  d ochód  i fa b ryk an ta  i robotnika. R ob otn icy  
n ie m ie c c y , a za n iem i i a n g ie lscy , w y stą p ili p rzec iw  
tem u . M ów ili on i. ż. ■ projekt, te n  w  p ie rw sze j lin ii 
p r zy n ie s ie  k o rzy ść  kap ita listom  : b y łob y  n iesp ra w ied li­
wej!! i n iegod n em  św ia d o m y ch  robotn ików  iść  ręka w  
r -k ę  z k ap ita listam i i podrożyć tow ar, p rzez  co k lasy  
p r a c u ją c e  n a jw ię c e j  by u c ie r p ia ły ; n ie  m ożna zw ięk szać  
sw v eh  zarobków  k osztem  lu-aci z in n y ch  fachów . Zda­
n ie  n iem có w  i an g lik ów , ab y  sp raw ę tę  'oddać do gru n ­
to w n eg o  ro zp a trzen ia  m ięd zyn arod ow ej k o m is j i,  p rze­
w a ż y ło  i g ło s o w a n ie  nad projektom  u n orm ow an ia  pro- 
d u k cy i w ęg la  zo sta ło  od roczon e do p r z y sz łe g o  zjazdu.

W teg o ro czn y m  zjeźd z ić  p rzy ję li u d z ia ł d e leg a c i 
górn ik ów  a n g ie lsk ich , b e lg ijsk ich , fran cu sk ich  i  n i e m i e ­
ckich  : iu u i "dla ró żn y ch  p r z y c z y n  p r z y b y ć  n ie  m ogli, 
o b e c n i  na  z jeźu zie  rep rez en to w a li p rz esz ło  m ilion  zor-  
g  u izo w a u y ch  górn ików .

M iędzynarodow y zjazd tkaczy , k tóry  s ię  od b y ł 
w  s ier p n iu  b. r. w  G and aw ie (B elg ia ), zgrom ad ził 47  
d e leg a tó w , rep rez en tu ją cy ch  187.84.0 zo rgan izow an ych  
robotn ików  i robotn ic p r z em y słu  tk ack iego i p rzęd za l­
n icz eg o  z A n g lii, A u stry i, B elg ii, F raucyi i N ie m ie c .

N a  p ierw szy m  p u n k c ie  obrad b y ło  z n ie s ie n ie  pracy  
n ie d z ie ln e j . P o  krótk iej rozp raw ie  zjazd je d n o g ło śn ie  
p r z y ją ł u c h w a łę , p o leca ją cą  tk aczom  i p rzęd za ln ik om , 
ab y  w e  w sz y s tk ic h  krajach  c zy n ili s ta ra n ia  w  c e lu  o- 
s ią g n ięe ia  n ie d z ie ln e g o  w y p o c zy n k u , zagw aran tow an ego  
p ra w em , i ab y  praca k o ń cz y ła  s ię  w  sob otę  w  p o łu d n ie . 
K o ń co w y  u stęp  tej u c h w a ły  sp o w o d o w a n y  z o sta ł tem , 

w y p o c z y n e k  n ie d z ie ln y , jaki d z iś  is tn ie je , n ie  je s t  
n im  w  r ze c z y w isto śc i, p rzy  m n ó stw ie  zajęć d om ow ych .

W  k w e sty i z n ie s ien ia  p r a c y  dod atkow ej i n ocnej  
zjazd p o sta n o w ił, ż e  n a le ż y  w szę d z ie  w y w ie ra ć  c ią g ły  
n acisk  na rząd y , d om agając s ię  praw n ego  zn ie s ien ia  
p r a cy  dodatkow ej i nocnej po 6 -e j w ieczo rem .

D a le j ua  porządku obrad b y ło  za p row ad zen ie  8 -g o -  
d zinn eg .) d iiia  roboczego . Tu w y w ią z a ła  s ię  d łu g a  d y ­
sk u sya . D e leg a t an g ie lsk i A sh to n  dow odził,' ż c  u n ich  
w sz e lk a  agi tacy  a za  S -g o d z iu n y m  dniem  lo b o czy m  je s t  
n a  dzisia j n iem o ż liw ą . N a  u sp ra w ied liw ien ie  sw eg o  
zd an ia  p rzy ta cza ł on to . ż e  w  A n g lii p r z em y sł tkacki 
i  p rzęd za ln iczy  n ie  zn a jd u je  s ię  o b ecn ie  w  z b y t k w i­
tn ącym  sta n ie  i zm n ie jsz en ie  d n ia  roboczego  p oc ią ­
g n ę ło b y  za  sob ą  jeg o  up adek i ru in ę  fab ryk antów  w o ­
bec k on k u ren cy i k o n ty n e n tu , g d z ie  d z ień  roboczy je s t  
d u ż szy  o  2 - 3  g o d z in y . N ie ch  na  k o n ty n e n c ie  —  u ło ­
w ił  A sh to n  — - n a si to w a r z y sz e  o s iągn ą  5 6 -g o d z in n y  
ty d z ień  roboczy , który m y ju ż  posiadam y, a w ted y  m y  
z c a łą  ła tw o śc ią  w y w a lc zy m y  sob ie  4 8 -g o d z in u y  ty d z ień . 
N a  to odp ow ied zie li inn i d e leg a c i bardzo w y m o w n e m i  
argu m en tam i. F ak t. ż e  za p row ad zen ie  S -god z in n ego  
d n ia  roboczego  m oże  p ociągn ąć  za  sob ą  ruinę fa b ryk an ­
tów , je s t n a jłop szem  św ia d ectw em  n ieu d o ln o śc i k lasy  
kap italistów  uo k ierow an ia  produkeyą. A n glik  M oore  
dow iód ł n ieżb ie ie , ż c  6 g od z in  p racy  d z ien n ej z e  stro n y  
każdego o b y w a te la  aż nadto w y sta rc z y  na zasp ok ojen ie  
w sze lk ich  potrzeb  sp o łeczeń stw a . W o b e c  tego  8 -g o d z in ­
n y  d z ień  rob oczy  n ie  m oże b yć ru in ą  p rz em y słu . Fa­
brykan ci p rzez  s w ą  eg o is ty cz n ą  k o n k u reu cyę  i n ieu d o ln ą  
gospodarkę w y w o łu ją  nad produkcyę i zw a la ją  na  bary  
robotników  d łu g ie  d n ie  robocze. C zas odebrać im k ie ­
row n ictw o  produ keyą i oddać w  ręce  o g ó le , który p o ­
trafi pop row adzić ją  tak , żeb y  żaden  z o b y w a te li d łu żej  
nad n iezb ęd n ą  ilo ść  g od z in  n ie  p racow ał. K lasa robo­
tn icza  p ow in n a  sk ierow ać s w e  s i ły  ku za w ła d n ięc iu  
c ia ła m i p raw od aw czem i i ad m in istracy jn em u  ab y  zara­
d z ić  z łe m u  p rzez  u sp o łe c zn ie n ie  narzęd zi produkcyi. 
1 o 8 -g o d z in u y  d z ień  rob oczy  p o w in n i to w a rzy sze  a n ­
g ie lscy  w a lczy ć  na  d rodze ok cy i p o lity czn ej , a n ie  og lą -  
-iać s ię  na  jakąś urojoną ru in ę  p r z em y słu . Z cy fram i 
w  ręku odparto le ż  za rzu t A sh ton a , że  rob otn icy  kon­
ty n en ta ln i robią n ieb ezp ieczn ą  kon k u reu cyę  anglikom  
ta n io śc ią  sw e j p racy . P r z y c z y n ę  k r y z y su  w  an gie lsk im  
p rz em y śle  tkack im  n a leży  p rzy p isa ć  lu d yn m . Japonii i 
p o łu d n iow ym  stanom  A m eryk i P ó łn o cn e j, które rozp o­
rząd zają  u lep szo n em i m aszy n a m i i n iezm iern ie  tan im  
robotn ik iem . W o b ec  tak iego  s ta n u  rzec zy  zw iązk i fa ­
ch ow e są  b ezsiln e  i u c ie c  s ię  n a le ż y  do p raw od aw stw a  
i m ięd zyn arod ow ego  u reg u lo w a n ia  produ kcyi. W końcu  
d y s k u s j i  p rzy jęto  n a stęp u ją cy  w n io sek  : Zjazd p o tw ier ­
dza zesz ło r o czn ą  u ch w a łę , dom agającą s ię  od rządów  
praw nego  o g ra n iczen ia  dn ia  roboczego do S god zin , i 
p oleca  robotnikom  jioruszać tę  k w e sty ę  ua zeb ran iach , 
w  broszu rach, m a n ife s ta c ja c h , a g łó w n ie  w  cza s ie  w y ­
borów  do p arlam entu . Zjazd p rzy ją ł te ż  projekt z w o ­
ła n ia  m ięd zyn arod ow ej k o u fe ren cy i p rzed sta w ic ie li rzą ­
d o w y ch  i d e leg a tó w  zw iązk ów  ro b o tn iczy ch  w c e lu  u re ­
g u lo w a n ia  pracy. B ardzo s łu s z n ie  sk ry ty k o w a li to  to -  
w .r z y s z e  n ie m iec c y . W id z ie liśm y  ju ż  taką k o n fe r e n c ję  
w  B er lin ie  -— m ów ili on i —  p a n o w ie  c i dob rze s ię  n a ­
jed li, n ap ili, a le  najm niej zrobili d la  sp raw y  robotn iczej. 
B ora ju ż , ab y  rob otn icy  p rzesta li l ic z y ć  na w sp ó łd z ia ­
ła n ie  i pom oc b u rżu azy i. W sze lk ie  środki, oparte  n a  
o r g a n iz a c ji w y ł ą c z n i e  fach ow ej (syn d yk aty , tr a d e s - 
u n io n y ) są  ty lk o  pó łśrodkam i i er k oń cu  w y w o ła ć  m u szą  
d otk liw e za w o d y  w śród  ty c h , k tórzy  n a  n ich  op ierają  
n ad zieję  rozw iązan ia  k w e sty i sp o łecz n e j. A k eya  po li­
ty czn a  je s t  je d y n y m  rad yk a ln ym  środ kiem  pod źw ign ięcia  
k la sy  rob otn iczej i w y w a lc ze n ia  d la  n iej praw .

W  sp raw ie  p ra w o d a w stw a  p ra cy  i p rzed sta w ic ie lstw u  
robotn ików  w  p arlam en tach  zjazd  je d n o g ło śn ie  p ostano- 

i w i ł : I ) P ożąd an em  je s t, ab y  rob otn icy  byli rep rezen to ­
w an i b ezp ośred n io  p rzez  w ła s n y c h  kan d yd atów . W  w y ­
borze  środków  do  os iągn ięc iu  tej r e p r e z e n ta c ji p ozosta ­
w ia  s ię  w o ln o ść  k ażdem u krajow i. 2 )  Tam , g d z ie  ro ­
b o tn ic y  n ie  m ogą  b yć r ep rezen to w a n i przez  w ła sn y c h  
kan dydatów , p ow in n i w y w ie ra ć  n acisk  na  p rzed sta w i­
c ie li m ie jsco w y ch  i krajowy ch . 3 )  Z w a ży w szy , ż e  z a ­
s to so w a n ie  praw a je s t  rów n ie  w a żu em , jak sam o praw o,
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pow inny być czynione starania dla osiągnięcia inspe­
ktorów fabrycznych, p łatnych  i m ianow anych przez 
państw o z podwójnej lis ty  kandydatów, przedstaw ionych  
przez robotników i rząd.

"W końcu obrad zjazd przystąpił do założenia m iędzy­
narodowej organizacyi tkaczy i przędzalników; w tym  
celu  uchw alono : 1) Założyć m iędzynarodowy sekreta- 
ryat tkaczy i przędzalników z siedliskiem  w  Oandawio. 
Sekretarz w ybierauy jest przez zjazd. K ażdy kraj w i­
nien m ianować sekretaryat krajowy lub m ęża zaufania. 
O bowiązkiem męża zaufania jest renrezontacya zjedno­
czenia krajowego nazew nątrz oraz pośredniczenie między 
sukretaryatem  m iędzynarodowym  i zjednoczoniem  kra- 
jow em . B elg ijscy  robotnicy i robotnice w inn i mia­
nować przed 1 października b. r. kom itet centralny z 7 
osób, m a ją c y  na celu  pomoc sekretarzow i oraz kontro­
low anie jego czynności. 3) Sekretarze krajowi i sekre­
tarz m iędzynarodowy zbiorą się raz do roku dla omó­
w ienia spr.iw, dotyczących tkaczy i przędzalników, i 
najlepszych środków dla każdego kraju do pozyskania  
silnej organizacyi fachowej i poprawienia losu robotni­
ków. 4) Każdy kraj w inien mianować przed 1 listo- 
pada b. r. kom itet krajowy lub m ęża zaufania, który 
zawiadamia o tem  sekretaryat m iędzynarodowy.

N a p ierw szy rok postanowiono złożyć na potrzeby  
i wydatki tej organizacyi 1 .800 franków." P rzy sz ły  zjazd 
naznaczono za 2 lata w Koubaix (północna Franeya). 
Posiedzenia zjazdu zamknięto odśpiewaniem  pieśni ro­
botniczych i okrzyk iem : N iech ży je  M iędzynarodów ka! 

*
*  *

Zjazd zw iązku garb arzy  i b ia ło sk o rn ik ó w  w e
F ra n c j i  odbyt się w  lipcu  b. r. Do zw iązku tego należy  
w  całym  k ra ju  75 syndykatów  (stow arzyszeń); delegaci 
ich zjechali się, aby rozpatrzyć spraw y, dotyczące bytu 
g a rb a rz y  i ich walki z fabrykantam i.

N ajprzód obradow ano nad tem , co lepsze : praca na 
dniów kę czy p raca  na sz tu k i?  Zjazd uznał, że  praca 
n a  dniów kę jest znacznie w ygodniejsza dla robotników  
i za lec ił w szystk im  syndykatom , aby u siln ie  stara ły  się  
o je j zapruw.- d zen ie  w szędzie. Pod tym  w zględem  zjazd 
g a rb arzy  w y raz ił to zdanie, którego bronią w szędzie  
,-ooyaiiści : je ś li kapitalista zaczyna p łacić od sztuki, 
to ty lko  po to. aby robotników pobudzić do najusilniej­
s z e j  p racy , bo tym  sposobem  m oże się przekonać, ile  
robo tn ik  je s t w  stanie zrobić przez d z ień ; potem zaś 
zniża mu płacę od sztuki tak, ażeby zarobek dzienny  
n ic  w ynosił zadużo*, ażeby mniej w ięcej dorównywał 
ty lko  tumu, >■" jest n iezbędne dla utrzym ania robotnika. 
O sta teczn ie  w ięc robotnik m usi za tę sam ą zapłatę, co 
daw n ie j, daw ać kapitaliście w iększy swój w ysiłek , a 
w ięc obciąża się robotą, pracuje d łużej, byle więcej 
zarobić, i kapitalista w ychodzi na tej sz tu ce  najlepiej.

Polecając w szystkim  garbarzom i białoskórnikom, aby 
starali się nigdzie n ie  zgadzać się na robotę akordową, 
zjazd pom yślał też i o tem , żeby kapitalista za stałą  
dzienną zapłatę n ie przedłużał zanadto dnia roboczego. 
W  tym  celu  zjazd postanow ił dążyć w szelkim i środkami 
do tego, aby dzień roboczy nie przekraczał pew nej d łu ­
gości (8 godzin) i żeby zapłata nie m ogła spadać niżej 
pewnej sum y, czy li żeby w całym  kraju dla w szystkich  
garbarzy i białoskórników, robiących jednakową robotę, 
b yła  jednakowa stała zapłata, a dla w szystkich razem  
jednakowa stała ilość godzin pracy.

N a zjeździć mówiono też o karach pieniężnych, któro 
fabrykanci tak lubią nakładać na robotników za najm niej­
sze przew in ien ie, że sobie z nich porządne co rok sumki 
pakują do kieszeni i w  rzeczyw istości jeszcze obniżają 
płacę roboczą. To też zjazd w yraził zdanie, że  kary 
pieniężne pow inny być zupełn ie zabronione fabrykan­
tom, i w ezw ał socja listyczn ych  posłów , aby przedsta­
wili w  parlam encie prawo, zabraniające tej sam owoli.

Zajmowano się też pracą kobiet i dzieci, których fa­
brykanci i w  garbarstwie i w  białoskórnictwie coraz

więcej zaczynają używ ać do pracy zam iast m ężczyzn. 
K obiety i dzieci m niej potrzebują na sw oje utrzym anie, 
niż m ężczyźni, m niej od nich mają odwagi i um ieję­
tności upom nieć się  o sw oje prawa, w ięc fabrykant 
woli m ieć z niemi do czynienia. A przytem , jak żona 
i dzieci robotnika siedzą w domu, to kapitalista zm u­
szony jest ostatecznie płacić robotnikowi ty le , żeby mu 
i na utrzym anie całej rodziny starczyło, bo inaczej n ie  
znalazłby takich, co by do roboty p o sz li; a jak żona i 
dzieci samo zarabiają, to m ężczyzna musi przyjąć m niej­
szą  zapłatę i w  końcu kapitalista m a kilku robotników  
za tę sam ą prawie zapłatę, za którą dawniej m iał je ­
dnego. Praca fabryczna ogrom nie szkodzi organizm owi 
kobiety i dziecka, w ytw arza różne choroby. Źjazd żąda 
ograniczenia pracy kobiet, zakazu pracy dzieci. A  po­
nieważ w ychow anie dzieci jest ogrom nym  ciężarem  dla 
robotnika, w ięc domaga się, aby państwo lub gm ina  
ło ż y ły  całkow ite koszta na w ychow anie w szystkich dzieci.

W  końcu zjazd postanow ił zbierać fundusze na w y ­
dawnictwu w łasnego pisma, należącego do związku gar­
barzy i białoskóruików. Będą w niem oni sam i roz­
trząsać sw oje spraw y i badać najlepsze sposoby zara­
dzenia sw oim  cierpieniom .

*
★ *

U  nas w P olsce garbarze i białoskórnicy, tkacze, gór­
nicy i robotnicy innych fachów dali też już nieraz 
dowody, że chcieliby poprawić swój byt i w ym usić na 
fabrykantach dogodniejsze warunki życia  za sw ą ciężką  
pracę. 1 u nas n ie  jeden pom yślał sobie, że gdyby  
w szyscy , a przynajmniej w iększa część tow arzyszy pra­
cujących w każdym fachu, w każdem m ieście b yłe po­
łączona w stow arzyszenia, syndykaty, p łaciła  sta łe sk ła­
dki dla zabezpieczenia się w razie strojku, u czy ła  s ię  
solidarności, gdyby takie syndykaty z różnych m iast 
były  z sobą połączono w jeden obejm ujący ca ły  kraj 
związek, który by przychodził z pomocą oddzielnym  sy n ­
dykatom, walczącym  z fabrykantam i, —  to ci ostatni, 
radzi n ie  radzi, m usieliby się zgodzić na niejedno u le ­
p szenie i niejednej rzeczy uczyn ić by n ie śm ieli, na  
którą sobie dziś pozwalają.

A le u nas, jak się trzech ludzi z sobą zejdzie, to już 
polieya w  to swój nos wtrąca, a za najm niejszy objaw  
organizacyi pakują do w ięzienia. Cóż m ówić o zjeździć  
publicznym , bezpiecznym , w kilkudziesięciu ludzi, o 
w ydaw aniu swobodnem  w łasnego zawodowego pisma, 
itd. itd . A przecież by łyby  to rzeczy, które potężnie 
przyczyn iłyby  się do wzm ocnienia robotników w  w alce  
z w yzyskiw aczam i, którym w szystko wolno.

U  nas rząd carski dusi zaw zięcie najm niejszy objaw  
św iadom ości, najdrobuiejszą próbę solidarnego polepsze­
nia sw ego bytu. A jednak i na Zachodzie n ie  oddaw ca  
panują takie swobody. W e Francyi np. jeszcze  przed  
30  la ty  w szelkie organizowanie się  robotników było naj­
surowiej zabroniono i karane zupełn ie, jak w R o sji, 
zesłan iem  do dalekich niezdrow ych k o lo n ii; a dopiero 
od 1SS4 r. datuje się prawo, uprawniające zup ełn ie  te  
organizacye. A le też robotnicy francuscy od lat 100, 
jeśli n ie  dawuiej jeszcze , walczjdi gorąco i m ężnie o 
swobody polityczne, o w olność prasy i słow a, zebrań 
i stow arzyszeń, o g łosow anie pow szechne. Kto czy ta ł 
broszurę pod tytu łem  : «Jak robotnik francuski zdoby­
w ał sw obodę?*, w ie, że nieraz krwią robotniczą sp ły ­
n ę ły  bruki Paryża, Lyonu i innych w ielkich m iast, że  
nieraz też m onarchowie i inni kaci ludu byli precz w y ­
pędzani z kraju lub karani śm iercią za sw oje bezpra­
w ia i w yrządzone ludowi krzyw dy. To też  dziś. choć 
w iele  bardzo jeszcze d zieje  s ię  z łego robotnikowi fran­
cuskiem u, choć Wiele jeszcze  przeszkód zw yciężyć m usi, 
aby dojść do .zupełnego szczęścia  —  do ustroju socya- 
listycznego, a le ma przynajm niej broń, której mu nikt 
już n ie odbierze, broń najskuteczniejszą —  swobodną, 
szeroką organizacją.

Broń tę, którą w ładać można tylko przy sw obodzie 
politycznej, zdobyć sobie —  to pierw szym  naszym  obo-
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wiązkiem, to warunkiem, bez którego nie zdobędziemy 
sobie nigdy żadnego trwalszego polepszenia bytu, nie 
odniesiemy żadnego większego zwycięstwa nad kapita­
listami. A drogą do tego — wyrzucić z ziemi naszej 
carat, który nam kajdany na ręce nałożył i żadnych 
swobód nie daje.

Hej, garbarze i białoskórnicy, tkacze i górnicy! hej, 
wszyscy robotnicy polscy ! patrząc na swobody, jakich 
wasi towarzysze w innych krajach używają, powinniście 
gotować się do bliskiej już walki z caratem o swoją 
własną w olność!

K0 f t S 8 P 0 y B £ WCY£
Garbarnie w Radomiu. — W  5 tutejszych 

garbarniach Aleksandra, W ładysława Frohli- 
chów, Wilhelma, Teodora Kurszów i W ikenha- 
gena pracuje 57 czeladzi i około 300 zwyczaj­
nych robotników ; ci ostatni rekrutują się z 
okolicznych wiosek. Dzień roboczy — 13 i 
14-godzinny. Praca odbywa się w najwstrę­
tniejszych warunkach hygienicznych. Szlako­
wanie i przesypywanie skór robotnik musi 
wykonywać wśród stałej wilgoci, wstrętne wy­
ziewy z dębu i skór bywają nie do zniesienia, 
jedynie głód i mróz Zmusza tych nieszczęśli­
wych do zabójczej pracy. Przy m łynku wa­
runki jeszcze gorsze. Tumany drobnego pyłku 
z kory dębowej zalegają ten przedział, tak Ze 
nic nie w idać; robotnik porusza się jak nocna 
m ara i jest narażony na ciągłe w ypadki; wejść 
tam przeciętnemu śmiertelnikowi niepodobna: 
kaszel i brak powietrza zmusi go do odwrotu.
A jednakże w tym  przedsionku piekła fabry­
kant zmusza pracować 5 ludzi! Niedbalstwo 
kapitalistów o los pracujących znajduje tu naj­
jaskrawszy dowód i dziwić się należy, dlaczego 
do tego czasu pracujący nie zaprotestowali 
przeciw temu nadużyciu. Nie lepiej jest w su­
szarni : nieznośne gorąco i wyziewy, wydoby­
wające się z mokrych skór, zabójczo działają 
na najsilniejszy organizm ; wybladłe suchotni­
cze twarze robotników wymownie świadczą o 
warunkach ich pracy.

Praca zwyczajnych robotników tak nędznie 
jest opłacaną, że większość na lato opuszcza 
robotę w fabrykach i woli pracować na wsi, 
bo mniej się n  ipracują, a zarobią tyleż. Oc 
przesypki skór mają 18 - 22 zł. tygodniowo, 
od sziagowania do 20 zł., na plantówce i przy 
m łynku 16 - 20 zł. Za tak nędzną płacę żyj, 
jak chcesz, człowieku, ale pracować musisz, 
jak wół!

Czeladź jest płatną od sztuki. Fabrykanci 
wynajdują najrozmaitsze przyczyny do obcina­
nia zarobku czeladzi, tylko że im to teraz tro­
chę trudniej przychodzi, bo czeladnicy od pe­
wnego czasu nie pozwalają sobie zbytnio na j 
nosie tańczyć. Zarobek tygodniowy czeladnika 
wynosi 30 zł. do 12 rs., zależnie od towaru,

jaki dostał do w ykończenia; przytem zarobek 
nie jest pewny, gdyż często fabrykanci za karę 
nie wydają czeladnikowi towaru, skazując go 
tem samem na bezczynność. Trzeba też wziąć 
pod uwagę i to, że jak zwyczajni robotnicy, 
tak i czeladzie nie pracują bez przerw. Jakieś 
2 miesiące na wiosnę czeladzie, a zwyczajni 
robotnicy przez takiż czas przed Nowym Ro­
dem  pracują pół, czwartą część dnia z odpo­
wiednią płacą: a częściej jeszcze zupełnie nie 
mają zajęcia w tym  czasie, czekając o głodzie 
końca t. zw. sezonu.

Obchodzenie się fabrykantów i zarządzają­
cych fabryką z pracującymi, szczególnie ze 
zwyczajnymi robotnikami, jest grubiańskie; kra­
dną i wyzyskują, gdzie mogą. U Teod. Karsza 
zarządzający fabryką Goździkowski przyjmuje 
do roboty za otrzymaną wpierw łapówkę. Zo­
stających na praktyce chłopców wysyła G. po 
papierosy lub cygara dla siebie na kredyt: ci 
z obawy, by nie byli zbici, wykonywują roz­
kaz, lecz sami później muszą płacić, bo im się 
upominać nie wolno. U tegoż T. K. syn jego 
Józef, gdv przyssedł doń robotnik z prośbą o 
3 rs. na pogrzeb dziecka, odpowiedział: «W y­
noś się, wielka szkoda, ja ci mogę trzy zrobić 
zamiast jednego!» Chłop odszedł z tem. U 
A. Fróhlicha zarządzający fabryką Piątkowski 
posiada bardzo czułe serce, głośno oświadcza 
czeladziom swe zdziwienie, jak mogą żyć ci 
ludzie (zwyczajni robotnicy) przy tuk nędznej 
płacy; a gdy fabrykant zatrzymał paru ludzi 
po fajerancie przez półtory godziny i za to 
«wspaniałomyślnie» (lał po 15 groszy, to 1’. 
odsuwa każdemu po 5 gr., mówiąc do fabry­
kanta, że dyska to aż nadto dla nich. Bodajto 
mieć takie czułe se rc e ! Takim samym jest i 
Badowski u Adlera na Gliuicach.

Czeladziom dają się we znaki i majstrowie, 
którzy biorą na siebie towar i oddają go cze­
ladziom do wykończenia; fabrykanci wypłacają 
im, a oni dopiero co z łaski udzielają czela­
dziom. Przoduje w tem szczególnie świercz- 
kowski u Willi. Karsza. Heine, zarządzający 
garbarnią Adlera w Żukowicach, też dorabia 
się» w ten sposób na platerowaniu skór. Czas 
pomyśleć o tem czeladziom, by się mogli oby­
wać "bez pośrednictwa majstrów, nie będą przy­
najmniej pracować na dwóch darmozjadów. 
Ze wstydem muszę przyznać, że sami czeladzie 
upoważniają majstrów do wyzysku. Chociaż 
są oburzeni na którego z nich, jednakże wy­
starcza mu poprosić ich do siebie na w ? pitkę, 
a gniew pryska; Świerczkowski nawet głośno 
oświadcza, "że «wodą wszystkich sobie kupb ! 
Za mało poczucia godności osobistej!

Pomocy lekarskiej nie mamy zabezpieczonej 
i leczyć się musimy swoim kosztem. Wskutek 
niedbalstwa fabrykantów nieszczęśliwe wypadki
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byw ają dość częste, tak np. m aszyna złam ała 
rękę czeladnikow i Saw ari u A. Fróhlieha przy 
zak ładan iu  pasa n a  k o ło : tę czynność m uszą 
załatw iać rękam i, bo fab ry k an t żału je w ydatku  
n a  odpow iednie narzędzia.

Oprócz wyżej w ym ienionych ugnębień p ra­
cujący dośw iadczają ich i ze strony  rządu. 
W  lu tym  b. r. u jednego z czeladników zebrali 
się inni na jego im ieniny, a że by ły  kobiety, 
w ięc posłano po m uzykę, by  . się zabawić. N a 
drug i dzień odbyw a się u niego rew izya i, po­
mim o że n ic n ie  znaleziono, mszcząc się za to, 
nałożono n ań  karę pieniężną, że n ie  m iał, po­
zwolenia na sprow adzenie m uzyki. Żandarm i 
zawsze w yszukają prawo, raczej bezprawie, by 
gnębić robotników.

*
*  *

Garbarnia braci Fajfer .(przy ulicy Smoczej 
w W arszawie). —  W erkfieretn  I-go oddziału 
jest tu  niejaki F u ld e ; nadużyw a on swej w ła­
dzy (do której doszedł przez pochlebstwo i 
szpiegostwo) w sposób n iezw ykły ; za najm niej­
sze opóźnienie lub jaką n iedokładność w robo­
cie pozwala on sobie skazyw ać robotników  na 
tak  zw any «pobyt» czyli bezrobocie w  ciągu 
jednego, dwóch i więcej dni, stosow nie do hu ­
m oru p. Fuldego. G arbarza D ąbrow skiego za 
opóźnienie się z powodu pilnych interesów  fa­
m ilijnych zw olnił od roboty "na cały  tydz ień ; 
Nowakowskiego za opóźnienie o 2 godz. zw ol­
n ił n a  2 dni, a przed kilku dniam i w ydalił 
go całkiem  z fabryki za to, że postaw ił m u się 
ostro. Na chorobę F u lde rów nież m ałą zw raca 
uw agę; tak np. M ichał Zadębski n ie  przyszedł 
pewnego dnia do fabryki z powodu słabości i 
został za to zw olnionym  od pracy  n a  2 dni, 
to sam o m iało m iejsce i z w ielu  innym i. Nie 
dość te g o : zimową porą, kiedy roboty  w fa­
bryce jest m niej, F u lde pozwala sobie jeszcze 
karać robotników  tak zw. w jego języku  «ka­
to rg a m i czyli w ysyła ich do zgartyw ania z 
ulic śniegu i innych  grubszych robót, za co 
n ic nie płaci. R obotnicy  w obawie u tra ty  za­
jęcia dotychczas n ie  staw ili m u oporu, ale je ­
żeli tak dalej rzeczy pójdą, to w krótce i na 
kaw ałek ehleba robotnikom  zbraknie. Hola, 
panie F u ld e !  n ie  pędź tak ostro, bo , z  czasem 
możesz trafić n a  ostry kant, k tórym  zranisz 
głowę.

Zaznaczyć jeszcze muszę n iezw ykły  fakt, 
k tóry  bardzo sm utnie mówi o stosunkach tu 
panujących. G arbarz J . K., w skutek złego ob­
chodzenia się z nim  Fuldego i n ie  mogąc za­
robić n a  u trzym anie licznej rodziny, z rozpa­
czy pow iesił się w fabryce. N a szczęście o 
tym  sam ym  czasie szukał go jego syn, A. K.; 
znalazłszy ojca wiszącego, n ie  stracił przyto­
mności, szybko odciął sznurek i z trudem  
udało m u się przyprow adzić ojca do zmysłów.

S m utny  ten fakt pow inien by naszych tow a­
rzyszy obudzić z dotychczasowej m a rtw o ty ;

! czas sam ym  poważnie pom yśleć o popraw ie 
swego bytu, inaczej nędza i rozpacz mogą je ­
szcze n iejednego popchnąć do samobójstwa.

*
*  *

Fabryka „ W u l k a n —  N iem a chyba d ru ­
giej fabryki w W arszawie, w której by  pano­
w ały  tak podłe w arunki hygieniczne i w yna­
grodzenie było tak n isk ie ,‘jak  tu. W  fabryce 
jest kilka oddziałów, z których o każdym  zo- 
sobna wspomnę. W  b l a c h a m i  p racu ją 
przew ażnie n a  ako rd : p rą c a . 12-godzinpą; za­
robek fachowego robotnika dochodzi ledwo do 
8 złotych dziennie. M ajstrem  jest tu  znany  
ze sw ych łotrow skicli różnego rodzaju sztuczek 
Nowakowski. Robotników zm usza ten  pan do 
dzielenia się z nim  zarobkiem  już to w postaci 
prezentów, już to przez w ypraw ianie uczt we­
sołych, w  przeciw nym  razie grozi w ydalenie. 
Tenże Nowakowski n iedaw no z zebranej na 
nabożeństw o w d. 6 sierpn ia składki sk rad ł 
80 rs. i takowych do tej po ry  zwrócić n ie  chce. 
W  w v  t ł a  c z a r n i  pracując la t kilka, robo­
tn ik  staje się zupełn ie niezdolnym  do pracy. 
T em peratura tu  niem ożliwa, praca ciężka i 12- 
godzinna, prżytem  n a  każdym  kroku grozi n ie ­
bezpieczeństwo, a takie w ypadki, jak  obcięcie 
palcy lub ręki. są praw ie n a  porządku dzien­
nym . Robotników  zaś, którzy  ulegli w ypad­
kowi, w prost w yrzucają n a  bruk. W  b e j c  b- 
w n i  praca dzienna i n ocna ; p racu ją tu  i ko­
biety. P atrząc  n a  te isto ty  w yżółkłe i w ynę­
dzniałe, obdarte i praw ie zawsze głodne, na 
ich ręce pokryte ranam i od kw asu solnego, 
litość i rozpacz zarazem  ogarnia. N ie lepiej 
jest w e m a l i a m i .  P raca  rów nież dzienna 
i nocna, a prócz kobiet i mężczyzn p racu ją tu 
jeszcze dzieci. T em peratura wynosi tu  przeszło 
30 stopni gorąca stale, tak iż wszyscy chorują 
tu  na b ra k  apety tu  i po pew nym  czasie zm u­
szonym  się je s t opuścić fabrykę, inaczej grozi 
śm ierć z w ycieńczenia organizm u. Zarobek 
dorosłego m ężczyzny wynosi od 4 zł. do rub la  
dziennie, kobiet —  do 3 zł., dzieci —  jeszcze 
m niej. W p o b i e l  a r  n  i panują cugi i sm ród 
tak straszny, że poprostu oddychać nie można. 
W ynagrodzenie rów nież nędzne, jak  i w innych  
oddziałach. K obiety, pracujące w  «W ulkanie», 
prócz niezm iernego w yzysku narażone są n a  
bru ta lne  i bezw stydne obejście ze strony  takich 
m ajstrów , jak  Moritz. Morche, Świątkowski, 
czychającyćh szczególnie na m łode i ładne 
dziew częta; opornym  grożą w ydaleniem  z fa­
bryki. B rak  świadomości i zrozum ienia swych 
interesów- ze strony  robotników  pozwala tym  
wszystkim  łotrostw om  uchodzić bezkarnie. Jak  
d ługo tak będzie?  N iechaj sam i odpowiedzą 
n a  to odpow iednim  czynem .
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Z kolei W arszawsko - Wiedeńskiej. — W y­
czytawszy w Nr. 10 wzmianką o inżynierze 
Wojno, czujemy sią w obowiązku dodać kilka 
słów. Ludw ik'W ojno od lat kilkunastu w pie­
kielny sposób stara sią wyzyskiwać siły i zdro­
wie nasze. Obecnie jesteśmy zmuszeni odby­
wać uciążliwą jazdę na parowozie nieraz po 7 
i 8 nocy z rządu, mając zaledwie tyle tylko 
czasu wolnego, aby przyjść do domu, zjeść i 
przespać sią kilka g'odzin, a to przez oszczę­
dność p. Wojno, by nie dodać jednego więcej 
parowozu. Jego to sprawką jest nowa kasa 
emerytalna, na której Zarząd zarobił grubo, 
przyczem p. inżynier został sowicie wynagro­
dzony, a my bezlitośnie skrzywdzeni. Drugą 
jego podłością jest lista starszeństwa, zasadza­
jąca sio na rem. że jeżeli przypuśćmy A. opu­
ścił w roku 3 , '  a B. 2 dni, to już na'- liście 
postąpił wyżej od A.; jeżeli który z nas złożo­
ny ciężką chorobą nie pełni służby miesiąc 
lub 2. to wtedy spada niżej o kilkunastu; je­
żeli zaś utracił zdrowie wskutek przeziębienia 
lub nadwerężenia sił, co rok idzie niżej, w koń­
cu zamrze i nie doczeka sią awansu. Nastę­
pnie W ojno wyrobił u Dyrekcjo i to, że ma­
szynista lub pomocnik, który nie opuści ani 
jednego dnia w ciągu roku, otrzyma 25 rs. 
nagrody, pomocnik 15 rs., co dało powód do 
chciwości, czy chęci awansu nad swym kolegą.
I  dopiął swego, gdyż liczba chciwych, a nie­
bacznych na przyszłość wciąż wzrasta : w pier­
wszym roku było 5, w ubiegłym 31 maszyni­
stów i 38 pomocników. Obciążani coraz wię­
kszą służbą, często musimy prosić lekarza o 
świadectwo na parę dni. by modz vryprostowac 
w łóżku zbolałe kości, przez co spadamy na 
liście starszeństwa, Niektórzy udawali się do 
naszego życiobiorcy, p. W o jn o ; prosząc o zmia­
nę turnusu, przedstawiali nasze położenie, a on 
na to z cynicznym  uśmieszkiem odpowiadał: 
<Jak się panom nieporłoba, to ja  przecie nie 
zmuszam: kiwnę palcem, a będzie dziesięciu 
na miejsce jednego*! To też z nadmiernej 
pracy rok rocznie ubywa z nas kilkunastu, jako 
niezdatnych. V> ieiu od ciągłej jazdy dostaje 
pomięszania zmysłów, dość wspomnieć maszy­
nistę Stasiakiewicz-i. Bywa i gorzej; nie da­
lej "jak w roku zeszłym w dn. 13 listopada 
maszynista "Wilhelm W cjberg zm arł na paro­
wozie przed stacyą Baby z wycieńczenia sił, 
jadąc ó s m ą  noc z rzędu.

Chociaż wielu z nas uznaje potrzebę oporu, 
jednakowoż bojaźń o utratę służby stłumiła w 
niektórych poczucie solidarności, a kompletny 
brak czasu uniemożliwia energiczniejszym je­
dnostkom pobudzenie ogółu towarzyszy do wy­
stąpienia przeciwko niecnym  postanowieniom 
«pana naczelnika*. A więc W ojno tryumfuje 
(policzki, lania otrzymane kijami itp. «drobno­

stki* odbijają się od inżynierskiej skóry, jak 
groch od ściany), ale do czasu dzban wodę 
nosi — przyjdzie chwila, gdy wyzyskiwani i 
przeciążeni nadm ierną pracą zapłacą mu za swe 
krzywiły. Tymczasem życzymy ci, panie W oj­
no," w chwili skonania widzieć pomordowane 
prżez cię ofiary i słyszeć przekleństwa i łzy 
żon, matek i dzieci naszych. /

Maszyniści i pomocnicy D. Z. W. W.
*

*  *

BIAŁYSTOK. — Olbrzymi strejk. co w strzą­
snął cała naszą okolicą, już się skończył: głód 
zmusił robotników przyjąć narzucane przez 
rząd książeczki i dziś już wszystkie fabryki są. 
w ruchu." Jako echo wielotysięcznego protestu, 
w Choroszczv strejk przeciągnął sic; parę ty ­
godni dłużej' lecz i tam w końcu energia na­
szych towarzyszy została złam aną; fabrykant 
(Moes) odgraża się teraz, że wydali wszystkich 
polaków i sprowadzi na ich miejsce'robotników 
z Rosy i, mając nadzieję znaleść w nich uległe 
i dające się dowolnie strzvdz owieczki, ale to
do czasu ty lk o !

Jak  przypuszczać należało, dzielne masowo 
wystąpienie robotników nie zostało bez powa­
żnego" wpływu. Jeszcze przed końcem strejku 
fabrykanci' zgadzali się wykasować z książe­
czek wszelkie kary, dawali piśmienne zobowią­
zania. takowych nie pobierać, itd. Teraz, gdy 
roboty już się rozpoczęły, każdy z nas odczu­
wa różnicę postępowania fabrykantów przed i 
po strejku. Wyzyskiwacze nasi odczuli na 
najezulszem swem miejscu, kieszeniach, zna­
czenie i siłę robotników ; stali się grzecznymi, 
tak jak nigdy przedtem ; gotowi są w każdym 
wypadku, gdzie dawniej byli niezłomnymi, o- 
kazać pewne względy dla nas. Strach ten 
przed potęgą pracujących nie tak prędko mi­
nie i przez" to walka nasza niejedną jeszcze 
korzyść nam  przyniesie.

Ze swej strony władzo rządowe nastawiły 
uszy. Istnienie wśród nas organizacji. wpływ, 
jaki wywarły odezwy naszego Komitetu Robo­
tniczego, wreszcie sam charakter strejku skie­
rowanego przeciw prawom carskim, — wszy­
stko to było dla rządu niespodzianką o tyle 
nieprzyjemna, że z niezwykłą u nas energią 
przystąpił on do wykrycia tych, co ani carowi 
ani jego sługom nie dają spokojnie korzystać 
z plonów ich rozbójniczej gospodarki. Na ra­
zie wszystkich aresztowanych podczas strejku 
uwolniono, natomiast wypuszczono sforę wy­
żłów policyjnych na poszukiwania; zarządzono 
szereg rewizjo, lecz wszystkie te wysiłki żan­
darmów pozostały bez skutku. Dotychczas a- 
resztowano 2 o soby : jakiegoś włościanina ze 
wsi Jurowce i Piectia. stolarza z fabryki Kom- 
michau. Areszty te spowodował szpicel Me- 
cner; udało m u się wejść w zaufanie włością-
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nina a następnie sprowadzić na niego rewizję, 
przy której znaleziono parę broszur.

Mecner i jego brat, obaj płatni szpiedzy, są 
najlepszym przykładem, jakimi to ludźmi po­
sługuje się rząd carski; obaj oni byli dawniej 
robotnikami, później zamienili uczciwą pracę 
na wygodniejsze rzemiosło i zajęli się handlem 
pieniędzmi fałszowanemi, oszukując łatwowier­
nych; gdy już dowiedli swej zręczności na 
drodze fałszerstwa, wtedy wstąpili na służbę 
carską. Jaki sługa talu pan, jaki kupiec taki 
kram.

Groźby i posz pluwani a policyi trochę ludzi 
nastraszyły, choć nastrój wogóle jest bardzo 
dobry ; nabyte poczucie swej solidarności i siły 
dodaje nam otuchy i pewności siebie, a z tern 
wiele zdziałać można.

*
X  *

KOWNO. — TT fabryce wyrobów mechani­
cznych Mikołaja Rekosza pracuje do 300 ludzi. 
Praca trwa od 6-ej rano do 7-ej wieczór, a 
gdy obstalunków dużo, to i do 9 -e j; za te 2 
dodatkowe godziny bez wyjątku wszyscy do­
stają po r> kop., a za spóźnienie się do roboty 
rano wytrącają robotnikowi 2 i 3 razy tyle, 
co zarabia dziennie! Takie okradanie robotni­
ków jest tu na porządku dziennym i niema 
prawie soboty (bo wypłata tygodniowa), żeby 
trzem albo i więcej pracującym nie brakowało 
po parę złotych, a nawet i po parę rub li; gdy 
kto upomni się o swoją krwawą pracę, tego 
zaraz brutalnie wypędzają z kantoru. Fabryka 
zimową porą nie jest opalaną, tak źe każde* 
zimy ludzie odmrażają sobie uszy, ręce, nogi. 
Inspektor fabryczny pomimo kilkakrotnych 
•skarg robotników kompletnie nic nie robi, bo 
dobrze od fabrykantów bierze w łapę. Fabry­
ką zarządza brat właściciela, Wincenty Rokosz, 
tyran i wyzyskiwacz w całera znaczeniu tego 
słow a; nigdy inaczej nie odezwie się do robo­
tnika, jak ścierwo, padło, darmo ja ci płacę* 
itp., co dotychczas uchodzi mu bezkarnie. Ivto 
raz dostał sic do tej fabryki, ten może ją rzu­
cić, ale roboty w Kownie chyba nie znajdzie, 
bo kowieńscy kapitaliści ; Rokosz, Tylmans. 
Szmit, No! i kilku mniejszych jeden drugiemu 
wzbraniają przyjmować robotnika, który, nie 
będąc wydalonym, sam rzucił robotę.

Pierwsze kroki na drodze walki z naszymi 
wyzyskiwaczami i ciemięscami przychodzi się 
nam stawiać z wielką ostrożnością i trudem, 
1)0 3 swoich współpracowników musimy się 
wystrzegać gorzej, niż rządowych szpicli. Nie­
jaki Sobolewski, kiedyś kiepski ślusarz, a dziś 
przez swój język pies fabryczny, nic nie robi,

rów, dawniej Rogueki, a teraz Rogow, bo przy- 
j jął prawosławie. Zwracamy uwagę towarzyszy 

na tych donosicieli, bo mogą oni nie jednemu 
zaszkodzić swym szpiegoskim językiem.

W ostatnich dniach września były rewizye 
i areszty «na szańcach* wśród pracujących u 
Szmita, na skutek jego donosu. Przy rewizyi 
w fabryce znaleziono dwie broszurki i numer 
«Robotnika*. Aresztowano 3 braci Całkowi-
czów i Markowicza, szewca. Tego ostatniego 
wywleczono z domu chorego ; pierwsze 10 dni 
trzymano go w zimnej celi o Chlebie i wodzie. 
Siostrę Całkowiczów, gdy przyszła do więzie­
nia z jedzeniem dla braci, strażnicy obili. Je ­
dnocześnie Szmit wydalił kilkunastu robotni­
ków. Tak fabrykanci idą ręka w rękę z car­
skimi siepaczami.

*
*  *

R A D O M .  — Ponieważ ma jstrzy warsztatowi 
zarzucają niesłuszność czynionych im w Nr. 9 
« Robotnika* zarzutów, tłumacząc swoje postę­
powanie musem, wynikającym z systemu pro­
dukcji, zaznaczamy tu jeszcze raz, że wyjścia 
ich z robotnikami uczciwem nazwać nie mo­
żna, Przedewszystkiem, obcinania cen mają 
na celu własną korzyść majstrów, mianowicie 
gratyfikacje od Zarządu, które wydają się z 
poczynionych oszczędności, a w tym roku wy­
noszą po kilkaset rubli (Ka żuchow i -Łepkowski). 
Powtóre, dla majstrów robi się masę robót 
(kredensy, stoły, krzesła, łóżka niklowe, całe 
tokarnie itd.), za które liczy się,prawie, co ła­
ska; roboty te ogromnie przyczyniają się do 
obniżenia zarobków, zabierając robotnikom wielo 
czasu napróźno; w ten sj osób majsterkowie, 
kradnąc Towarzystwo, łupią też skórę i z ro­
botników Niezależnie od tego na obniżenie 
zarobków wpływa odebranie pomocy rzemie­
ślnikom, tak że musimy sobie sami wszystko 
nosić i robić to, co dawniej robił zwykły re­
montowy robotnik. Nadewszystko jednak na 
marność zarobków wpływa bezczelne obcinanie 
zarobków już samych. Np. tokarze zarobili 
55 procent; chociaż ceny były z góry umó­
wione, majster Mierzejewski obciął im na po­
łowę i, dopiero gdy się wszyscy do roboty nie 
stawili, musiał ustąpić i stał się ostrożniejszy, 
gdyż nie obcina cen naraz wszystkim, lecz po 
jednem u; no, a nasi rzemieślnicy nie nauczyli 
się jeszcze ujmować za towarzyszy; jak o któ­
rego skórę chodzi, to się jeszcze postawi, ale 
jak chodzi o kogo z drugiego wydziału, to go 
to już nie interesuje. Obcięcie tokarzom z 55 
procent na połowę przez Mierzejewskiego naj­
lepiej charakteryzuje obłudę tego pana, bo gdy 

tylko podsłuchuje, co kto mówi i robi, i zaraz j na Nowy Rok w jego oddziale upominali się 
z językiem do kantoru idzie; bierze za to ca- robotnicy o podwyżkę, to tłomaczył im, że to 
łego rubla dziennie. Drugi szpieg fabryczny nic nie znaczy, że mają mały lon, gdyż każdy 
— stolarz Sipowicz; trzecim jest majster gise- z nich może zarobić 95 pro mat po'nad dzień-
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n ą  płacę. C hyba tak uczciw i ludzie n ie  robią.
N iedaw no m ieliśm y tu w w arsztatach zajście 

z powodu książeczek obrachunkow ych. S ą  one 
u nas już oddaw na, lecz w tym  roku Zarząd 
kolei postanow ił poczynić w nich z m ia n y ; ty ­
czy się to głów nie w ynagradzan ia chorych i 
ran ionych  przy  p ra c y ; tak np. daw ny  8-m ie- 
sięczny term in , w czasie którego chory  robo­
tn ik  pobiera ł bardzo m arne w ynagrodzenie, 
zm iejszono do 2 miesięcy : praw o do pobiera­
n ia  w ynagrodzenia w razie kalectw a przyznano 
ty lko pracującym  najm niej 10 lat, itp. Taka 
bezczelność Zarządu, k tó ry  n ie poprzestając n a  
żyłow aniu  zdolnych do pracy, zapragnął z cho­
rych  ciągnąć now e zyski dla pp. akcyonaryu- 
szy, oburzy ła  do żyw ego robotników . P raw ie 
jednom yśln ie  oparto  się przy jm ow aniu  książe­
czek i spraw iono tyle, że Zarząd zaw ezw ał ro ­
botników  do przedstaw ienia sobie, co m iano­
w icie w książeczkach jest uciążliwe, i obiecał 
w ydać je  w polskim języku.

Tym czasem  jednak  rozpoczęło sio ze strony  
sta rszyzny  w arsztatow ej p rzygotow yw anie g ru n ­
tu  d la  przy jęcia książeczek. W ym yślan iem  i 
groźbam i, a w reszcie w yznaczaniem  dnia, do 
k tórego n iepodpisujący się robić mogą, Łepko- 
wski w raz ze sw ym  pom ocnikiem  Orlikowskim  
zdołali zm usić z początku tchórzliw szą część, 
a  następn ie  i cały w agonow y oddział do pod­
pisania się, że p rzy jm ują  książeczki. K orzy­
stając z tego. Kożuchów przy pom ocy m onte­
rów  : H arłam ow a, T yrka i Stokow skiego w ziął 
się do zbornego cechu i zm usił tam  pracu ją­
cych rów nież do podpisania sio. M ierzejewski, 
prow adzący roboty  w m echanicznym  oddziale, 
m e  pozostał w tyle i w krótce i u niego za m a­
łym i w yjątkam i przyjęto książeczki.

Takie skutki w ydało  n ieso lidarne trzym anie 
się robotników  i b rak  odwagi. B ardzo źle ro­
zum owali ci, k tó rzy  m ó w ili: «m usiałem  podpi­
sać się, poniew aż już ty lu  się podpisało ». .Jeśli 
się znalazło w początku kilku tchórzy, którzy 
złam ali solidarność rob itniczą, to jeszcze nie 
p rzyczyna, b y  i inn i szli w ich ślady. Ludzie 
m e  są owcam i, które bez nam ysłu  je d n a  za 
d rugą lizą do palącej się ow czarni. Z robiony 
z ły  krok m ożna jeszcze napraw ić, trzeba tylko 
działać tak, jak  św iadom ym  sw ych praw  robo­
tnikom  przystało.

4 października podano przedstaw ien ie do Za­
rządu  z w yszczególnieniem  uciążliw ych p u n ­
któw  w  now ych książeczkach : przedstaw ienie 
podpisali w szyscy robotnicy  warsztatow i. W  no­
c y  z 10 n a  11 października rozrzucono i roz­
lepiono odezw ę Radom skiego K om ite tu  Robo­
tniczego. W skazując n a  zło skutki uległości 
robotników , naw ołu je ich ona do walki o swe 
praw a, n ie  dać sobie zam ydlić oczu ob ietn ica- • 

mi i so lidarn ie dopilnow ać, żeby w ym ienione '

w podaniu  p unk ty  zostały zm ienione. Odezwę 
rozpow szechniono w  wielkiej i lo ś c i: niepotrze­
bn ie tylko ozdobiono n ią  i drzwi kancelaryi 
żandarm ery i kolejowej. Tu zobaczył ją  p rze­
chodzący na stacyę żandarm  i n aro b ił hałasu, 
przez co zdołano w cześnie znaczną część po- 
ź d z ie ra ć ; n iek tóre jednak  p rzetrw ały  do 10-ej 
rano, a jedna n a  m oście niedaleko od stacyi 
n iem al do w ieczora. Za to ze znalezionych 
dosyć m iędzy robotników  przyw ędrow ało. Ż an­
darm i w ysilili ca ły  swój spryt, żeby coś z nas 
w ydobyć i w yśledzić ; ciągle m ieliśm y ich u 
siebie za najb łahszym i powodami. Na najle­
pszy pom ysł zdobył się żandarm  Trofim czuk. 
Spodziew ając się podsłuchać coś podczas robót 

.lu b  przy łapać kogo przylepiającego odezwę, 
w lazł on w ten d er i tam  ukry ty  przesiedział 
kilka godzin, w ytężając w zrok i s łu c h ; w resz­
cie w idząc sw e w ysiłki chybionem i, w ylazł z 
kryjów ki zasm olony i zaw alany, jak nieboskie 
stw orzenie. 11 października żandarm i odw ie­
dzili też g arbarn ie  i zapytyw ali, cz.\ i tam  b y ły  
rozrzucone odezwy.

Odezwy zrobiły  bardzo dobre w rażenie, pod­
niosły ducha m iędzy robotnikam i, a władzom 
kolejowym  niem ało  napędziły  strachu. K w e­
sty* książeczek ostatecznie sic rozstrzygnie po 
powrocie d y re k to ra ; zastępujące go w ładze dały  
się słyszeć z tern, że należy  redwkcyę książe­
czek zm ienić, i praw dopodobnie je zm ienia. 
T rzeba tylko, żeby robotnicy  umieli so lidarnie 
upom nieć się i w yw rzeć nacisk na przeprow a­
dzenie tych zm ian.

Pan m ajster Onufry

Fan m ajste r Onufry 
Ma tęgie brzusjw o,
I)om  przy tern, dw a kutry .
W  tych kufrach  grosiwo.

On żadnych w ad n ie  ma.
N iew inny  i hasta,
M a w arsztat, czeladkę,
1 ra d n y m ' je s t m iasta.

A  m yśli pobożnie 
I  nie jest b luźniercą.
N ik t n igdy  n ie nazw ie 
K rętaczem  go, zdziercą,

Czcladka n a ń  szczerze 
W  w arsztacie p racu je ;
P an  m ajste r je  dobrze,
W  p ierzynach  nocuje.

On se tny  grosz zysku 
W y p łaca  czeladzi.
A resz tę ... do kiesy,
R ozsądek tak  radzi.
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1 żyje Onufry
Tak pracą « uczciwą*,
Ma dom i dwa kufry,
W tych kufrach grosnvo.

g  p i w  ms£m&
Prawo fabryczne a inspektorzy. —  Praca

o j sztuki pomiędzy innenn ma jeszcze i tQ złą 
stronę, że dajo fabrykantom możność bezczel/ 
nogo oszukiwania robotników przy wypłacie. 
Tuk np. fabrykant albo nie daje robotnikom 
eon z góry i przy wypłacie dowolnie normuje 
ich zarobek albo też, ogłaszając je przez maj­
strów, później w czasie roboty je obcina, gdy 
widzi, że robotnik zarobiłby «ząduźo». Zapo- 
biouz takim oszukaństwom miało prawo fabry­
czne. które orzeka, źo pracujący od sztuki po­
winien dostawać ceny na roboty z gó ry ; w 
tym celu mają być wywieszane w fabrykach 
cenniki, zatwierdzone przez inspekcyę fabry­
czną, albo też ceny p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  
r o b o t y  powinny być wpisywane do książe­
czek obrachunkowych łub do specyalnych wy­
dawanych robotnikom buletynów. Praw ny ten 
przepis pozwoliłby choć w części ograniczyć 
dziejące sio przy pracy od sztuki nadużycia, 
gdyby był należycie przestrzegany. Niestety 
tak nie jest. Z wielu przykładów weźmy jeden.

sParniewwki, zarządzający fabryką Gampera
i Sp. w- Dąbrowie, polecił majstrom nie wyda­
wać buletynów z cenami. Zażalenia robotni­
ków do inspektora fabrycznego (Rieszotkin) nie 
skutkują, bo jest on osobistym przyjacielem 
Parniewskiego i przychodzących ze skargą ro­
botników wita wymyślaniem. Doszło do tego, 
że robotnicy, widząc w inspekcyi fabrycznej 
prawą ręko fabrykanta, zupełnie naw et na za­
pytania inspektora nie odpowiadają, nie chcąc 
się narazić Parniewskiemu i być za to wyda­
lonym*.

Fakt powyższy nie stanowa bynajmniej wy­
jątku. W łaściwa caratowi hałastra urzędnicza 
jest na to, by każde, uczynione pod naciskiem 
robotników', prawno ustępstwo sprowadzić do 
zera. Pod błogosławioną opieką cara prawo 
fabryczne stało się jedynie towarem, który 
pp. inspektorzy sprzedają pp. fabrykantom albo 
za gotówkę albo za całusa, zamienionego przy 
butelce szampana po dobrym obiadku. Dotych­
czasowa praktyka dosadnie to w ykazała: skar­
ga do inspektora kończy się albo wydaleniem 
robotnika przez zawiadomionego o tern fabry­

kanta albo, co rzadziej, obiecanką - cacanką 
(głupiemu radość, itd.).

Carat reformować się daje tylko dla blagi 
— na papierze, w rzeczywistości pozostaje on 
nadal świńskiem targowiskiem, na którem psi 
ludzi kąsają.

Zmowy fabrykantów. — F abrykant mebli 
żelaznych, Gostyński, dawał niedawno taką radę 
swemu koledze z innego fachu, który uskarżał 
się przed nim. że ludzie jego samowolnie skró­
cili sobie dzień roboczy o godzinę, i chce z tego 
powodu wydalić kilku robotników.

—  To mało — mówił Gostyński — że ich 
pan wyrzucisz. Zrób tak, jak ja ! Kiedy wy­
dalam robotnika, natychm iast telefonem podaje 
jego nazwisko do wszystkich fabryk, aby go 
nie brali do roboty. Niech zdycha z głodu! 
Odechce mu się buntów! Jużeśm y się poro­
zumieli co do tego i mamy specyalną książkę 
do zapisywania takich nazwisk.

P an  fabrykant posłuchał przyjacielskiej rady 
i poprosił swych kolegów, aby tych a tych ludzi 
nie przyjmowali do roboty, gdyż to są ł a j ­
dacy*, którzy ośmielili się1 mu powiedzieć, że 
nie on jest ich chlebodawcą, ale oni na niego 
pracują.

Z korespondencyi z Kowna dowiadujemy się 
również, że i tameczni fabrykanci zmówili s ię  
pomiędzy sobą nie przyjmować do roboty tych, 
co sami, bez wypowiedzenia im miejsca, opu­
szczą fabrykę.

Oto jakich środków chwytają się wyzyski­
wacze, aby robotnikom utrudnić walkę o swe 
prawa. Donosów do policyi widać im m a ło ! 
Każdego robotnika, domagającego się lepszych 
warunków bytu, chcą oni skazać na śmierć 
głodową, by tern innych zastraszyć i zmusić 
zdać się na łaskę i niełaskę fabrykanta. Lecz 
wszystko to nad arem n ie! Robotnik, raz poją- 
wszy konieczność walki o lepszą przyszłość, 
przeświadczony o swem niezawodnem zwycię­
stwie, nie ustąpi ani się da powstrzymać sta- 
wianemi mu przeszkodami. A fakt istnienia 
zmów fabrykantów jest dla nas jeszcze jednym  
dowodem więcej przeciw dzisiejszym stosunkom 
politycznym. Kiedy wzajemnemu porozumie­
niu sio fabrykantów na szkodę robotników nic 
nie stoi na przeszkodzie, — przy pierwszej le­
pszej próbie ze strony robotników uczynić toż 
samo w celu obrony występuje zaraz na po­
moc wyzyskiwaczom cała sfora żandarmska, a 
prawo carskie z właściwą mu bezwzględnością 
karze każdy przejaw łączności robotników. Jak  
widzimy, absolutyzm rządu godzi się z pewne- 
mi swobodami dla fabrykantów, za to całym  
swym ciężarem spada na barki robotników, 
wryzuwając ich z wszelkich praw, choćby ta­
kowe tyczyły się jedynie obrony przed nad­
m iernym  wyzyskiem. Dlatego też uważamy
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carski rząd na, jezdni ozy za najgroźniejszego 
w roga robotników  polskich.

Z manewrów. —  M iędzy Szczekocinam i a 
S iedliskam i na polach wsi R okitno (gub. kiele­
cka) odbyw ały  się we w rześniu m anew ry , a 
jednocześnie i złodziejstw a.' up raw iane przew a­
żnie przez dragonów  i kozaków. P ew na w ło- 
Scianka, w dow a, m ia ła  2 brogi siana, które 
chcieli kupić k o z a c y ; po długich naleganiach 
zdecydow ała się ona na sprzedaż jednego. Ko­
zacy  zw ykle kupują siano na wagę, n a  której 
naw et kom petentnego pod tym  względem  oszu­
kują.. To sam o stało  się z ow ą wdową, gdyż 
w brogu, licząc skrom nie, m usiało być p rzy­
najm niej 40  cetnarów . tym czasem  zapłacili jej 
ty lko  za 25. N ie dość tego, -— w nocy  za­
b rali jej d rugi, n a tu ra ln ie  n ic  n ie  zapłaciwszy. 
K om ornikow i z tej sam ej wsi, k tóry  m iał n a  
dzierżawionej przezeń łące 6 kopek siana, d ra ­
goni skradli w nocy 5. N ajw ięcej dostało się 
]). W id aw sk ie m u : n ie jednokro tn ie  w ybierali m u 
z szop siano, ze stawów ryby , a naw et poka­
leczyli straż nocną, grożąc przytem , że, jeżeli 
n ie  będą m ilczeć, to «uhjut» ! Tak żołdactwo 
najezdnicze gospodaruje n a  ziem i naszej, i to 
za podatki carow i opłacane.

Dn. 7 w rześnia podczas m anew rów  pod Łom ­
ża. do m ieszkańca przedm ieścia Pociejowo, Za- 
łęskiego, w szedł żołnierz 13-yo Aleksopolskiego 
pu łku  i prosił, żeby córka Załęskiego m ogła 
m u popilnow ać izeczy. Z abraw szy ze sobą. 
b -le tn ią  H elenę  Załęską. najprzód ją  upoił, a 
potem  zgw ałcił. S praw ca tego zwierzęcego 
czynu pozostał n iew ykry ty ra , a  w ładze naw et 
n ie  robią żadnych sta rań  w tym  kierunku. 
Cóż ich to obchodzi, że nasze żony, siostry, a 
n aw et m ałoletn ie cói ki narażone są n a  gw ałty 
ze strony  rozpusanego żołdactwa.

Mord policyjny. —  W łaściciel Łopacinka 
(gin. Iw aniska, pow. opatowski) W alew ski uwol­
n ił ze służby  fornalu, za trzym ując m u  w yna­
grodzenie za kw artał. Z darzyło się, że o tym 
sam ym  czasie (we wrześniu) w łóczący się po 
okolicy cygan ie  okradli go tak zręcznie, iż na 
ślad  kradzieży wpaść n ie  m ożna było. W ale­
wski jednak  w skazał n a  uw olnionego przezeń 
fornala, jako n a  spraw cę k ra d z ie ż y : w idocznie 
p. dziedzic w nioskow ał, że, jeśli sam okradł 
fo rnala, to ten  m usiał m u w tak i sam sposób 
odpowiedzieć. Chcąc w ym usić n a  fornalu  przy­
znan ie  się do w iny, strażn icy  użyli sposobu 
katow ania n iew innego cz łow ieka: bili go kil­
kakro tn ie w kancelary i gm innej w  Iw aniskach  
do om dlenia praw ie. Pod w pływ em  zadaw a­
nych  m u razów  nieszczęśliw y p rzyznaw ał się 
do w iny  niepopełnionej i w skazyw ał m iejsca, 
w których m ia ł przechow ać skradzione rzeczy, 
za każdym  razem  inne i, n a tu ra ln ie , bezskute­

cznie. P o  jednem  takiem  skatow aniu  przyszedł 
W alew ski do kancelary i dowiedzieć się, czy 
fornal p rzyznał się, a  otrzym aw szy odm ow ną 
odpowiedź, uderzy ł laską leżącego na ziem i pa­
robka. Ten jednak  n a  ten  now y cios pozostał 
nięczułym , bez ruchu , —- po chwili przekonano 
się, że n iew inny  zupełn ie człowiek skonał w 
ręłtach swoich oprawców. S trażnicy , chcąc 
zatrzeć ślady sw ego m orderstw a rzek omem sa­
mobójstwem, pow iesili tru p a  w areszcie. Rzecz 
jednak  n ie  d a ła  się u k ry ć : strażników  wezwano 
do O patowa n a  śledztwo i aresztow ano, W ale­
w skiem u dotychczas nic. S kradzione rzeczy 
w kilka dni potem  odebrano cyganom .

Tak pokrzyw dzony za sw ą pracę najm ita 
p rzep łacił jeszcze życiem  gołosłow ne podejrze­
n ie ze strony  jego krzyw dziciela — dziedzica, 
a  w sz y s tk o ' to pod opieką carskiego praw a, 
k tóre oddaje m ieszkańców , n a  pastw ę samowoli 
policyjnej.

Bezkarne morderstwo. — W Rudnikach 
pod Zaw ierciem  m iał m iejsce następujący  fak t: 
L)o sklepiku, u trzym yw anego  przez m iejscowego 
sztygara (Frauza), zgłosił się robotnik, prosząc
0 w ydanie m u jeszcze na k red y t kaw ałka k ie ł­
basy (będąc chorym  przez 2 tygodnie, nie m iał 
on ’ czeiri spłacić swego za ten  czas d ługu  w 
sklepiku). W  odpowiedzi n a  to sz tygar k rzy­
knął n a  swego pom ocnika: «a daj że mu tam  ! > 
— i wspólnie z n im  zaczął bić kijem  ledwo 

ozdrow iałego ro b o tn ik a ; gdy ten  z trudem  w y­
wlókł się ze sklepiku, pom ocnik sztygara po­
biegł jeszcze za nim  i bił go dalej n a  polu, 
lopóki n ie  om dlał. N ieprzytom nego robotnika 

odwieziono n a  stacyę w M yszkowie, a stąd do 
Częstochowy, gdzie n a  drugi dzień w szpitalu 
i m arł. Do raportu  podano, że go «zie.nia przy­

cisnęła*. D opiero w kilka dni w ydała się w ła­
ściw a przyczyna jego śm ierci. S ztygara a re ­
sztowano, lecz zaraz puszczono za w staw ieniem  
się M ajtlisa, w łaściciela kopalni. M orderstw o 
uszło b e z k a rn ie !

S am ow ola. —  Dn. 6 października rano do 
fabryki O rtw eina przyw iózł cegłę furm an, za­
rab ia jący  jednym  sw ym  koniem  n a  u trzym anie 
ro d z in y ; widząc n a  fab rycznym  dziedzińcu po­
rozrzucane kaw ałki starego żelaza, podniósł i! 
sztuki, k tóre m ogły m ieć w artości najw yżej 10 
kop., i położył takow e n a  wóz. P atrzący  n a  
to zarządzający fab ryką  oczekiwał, żeby fu rm a­
n a  przytrzym ać w chwili, k iedy będzie w yje­
żdżać ; co gdy  się stało, po odebraniu  mu tych 
sta rych  rup ieci przyw ołał stróża i pom oeników
1 kazał zaprow adzić fu rm ana do jadalni, gdzie 
go obito w najokropniejszy sposób. Nie kon- 
ten tu jąc  się tern, zaw iadom iono jeszcze zarząd 
cegielni, aby  obitem u w oźnicy n ie daw ał zaję­
cia. C areka sam owola znajduje naśladow ców.
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W p iek a rn i  mechanicznej Kropielnickiego na 
Lesznie podmajstrzy Jasiński w przystępie złego 
humoru uderzył 3 razy w twarz pracującego 
tam piekarza (nazwiska jego nie mogliśmy się 
dowiedzieć) bez żadnego ze strony pokrzyw­
dzonego powodu. Robotnik ów, nie znając in­
nej drogi do zadośćuczynienia za doznaną o- 
belgę, postanowił oddać sprawę na drogę są­
dową. Jasiński próbował pieniędzmi załagodzić 
robotnika, lecz ten odrzucił czynione mu pro- 
pozyoye i dopiero na prośby żony Jasińskiego 
zgodził się cofnąć skargę, jeżeli Jasiński prze­
proś; go przy wszystkich robotnikach w pie­
karni i nie będzie się starał wynajdywać jakichś 
kruczków do pozbawienia go pracy. Ofiaro­
wywanych pieniędzy robotnik nie przyjął.

łakt. że majster zły humor swój wywiera 
na robotnikach a później śmie za wyrządzoną 
obelgę proponować pieniądze, jako zadośćuczy­
nienie, nic jest rzadkim. Powinni też oni za 
każdym razem dostawać odpowiednią nauczkę 
ze strony robotników. Jeżeli kto takiemu maj­
strowi nie jest w stanie z miejsca wszystkich 
zębów porachować, to przynajmniej niech po­
siedzi w ciupie, aby na przyszłość on i jemu 
podobni pamiętali o tern, że robotnik ma honor 
i nie pozwoli znęcać się nad sobą.

Bytrych, dyrektor fabryki pp. Tender i Szwe- 
do, uwolnił kilku robotników, którzy pracowali 
30 - 35 lat. Zwrócili się oni do inspektora 
i ten kazał przyjąć ich napowrót. Wtedy I). 
odezwał się, że nie dopuści, by robotnik był 
40 lat w fabryce (nb. p. Szwede jest autorem 
projektu emerytury dla robotników po 40 la­
tach p racy ; patrz Nr. 3 «Robotnika»).

Dy try (-li z robotnikami obchodzi się, jak nie 
z ludźmi, każe im stać z odkrytą głową przed 
swoją osobą i lubi ich kosztem przypodobać 
•się fabrykantowi. Tak np. narzeczonej Temlera 
administraoya ofiarowała wieniec i brała od 
robotników po 5 kop.; część się oparła i reszta 
musiała dać po 15 kop.

W drukami Lewenthala (Nowy Świat Nr. 41) 
Aleksander Łapiński uległ wypadkowi przy 
maszynie do glansowania papieru. Z powodu 
niedbalstwa zarządu cylindry przy tej maszy­
nie nie były osłonięte i Łapińskiemu przy 
pracy wpadła między walce prawa ręka. Pę­
knięcie skóry w dwóch miejscach z łatwością 
dałoby sio wyleczyć, gdyby drukarnia miała 
swego felczera lub lekarza. Ale tych Łewen- 
thal przez oszczędność nie ma, wiec Łapiński, 
pozbawiony doraźnej pomocy, przyjechał do 
szpitala Sw. Rocha, gdzie jednak doktór zjawił 
się dopiero w 24 godzin. Skutkiem tego wszy­
stkiego była amputacya prawej dłoni młodego, 
pełnego jeszcze sił robotnika i zwichnięcie mu 
całego życia. Kiedy Ł. przyszedł z matką do

Lewenthala, upominając się, a nawet prosząc 
o pomoc i pracę, butny burźua odpowiedział:

— Toć ja ci ręki nie uciąłem !
Sprawa pójdzie na drogę sądową. Dodaje­

my, że po wypadku Lewenthal kazał cylindry 
osłonić. Tak z nami postępują ci złodzieje 
naszej pracy i krwi.

W c u k r o w n i  Sójki (pow. kutnowski) w osta­
tnich dniach września w t. zw. nalewami za- 
strejkowali robotnicy w liczbie 20, upominając 
się o podwyższenie płacy. Praca w tym wy­
dziale trwa 12 godzin bez żadnej przerw y; 
wskutek wielkiego gorąca robotnicy pracują tu 
nago, okrywając się zaledwie jakimś kawałkiem 
podartej szmaty. Płaca za tak ciężką pracę 

40 kop. dziennie w czasie kampanii, która 
trwa 2 - 3 m iesiące; po jej ukończeniu robo­
tnicy pozostają bez pracy. Cukrownia zatru­
dnia 200 ludzi. Wobec tego, żo robotnicy z 
innych oddziałów nie poparli strejku nalewa- 
czy, takowy się nie udał, a dyrektor cukrowni 
ogłosił po wszystkich sąsiednich cukrowniach, 
aby tych 20 robotników nigdzie nie przyjęto.

Poskutkowało! — W suwalskiej gubernii 
o 2 mile od miasteczka Kalwaryi leży majątek 
p. Rekosza, Potylcze; zarządzającym jest svn 
właściciela — Zenon, człowiek bez serca i li­
tości dla bliźniego, lubiący tylko siebie, swego 
psa i pieniądz. majątku jest 10 parobcza- 
ków na pańskim stole. Przed rokiem p. Zenon 
zabronił ochmistrzyni wydawać im podwieczo­
rek. Na razie, choć z szemraniem, parobcy 
poddali sio tej nowej pańskiej oszczędności.
W tym roku podczas najpilniejszej roboty w 
polu - zwożenia zboża przed nadchodzącym 
deszczem — rzucili oni robotę i poszli do dworu 
mówiąc; «Nie chcemy robić, bo jeść chcemy ! - 
Groźby, prośby, nawet obietnica dodatkowej 
za ten dzień zapłaty — nie pomogły: robo­
tnicy wrócili do pracy dopiero wtedy, gdy o- 
trzymali podwieczorek i zapewnienie, że będą 
go dostawać codzień wraz z odpowiednim 
odpoczynkiem.

Strejki. — W Kijowie w końcu sierpnia 
było parę strejków wśród robotników żydo­
wskich. Strejkowało najprzód 150 krawców 
z powodu obniżenia im przez majstrów płacy 
akordowej o 25 kop. na parze. Po 2 tygo­
dniach strejku robotnicy odnieśli zupełne zwy­
cięstwo. Nietylko że nie dopuścili do obcięcia 
zarobków, lecz nawet wymogli na majstrach 
podwyżkę o 15, a w niektórych zakładach na­
wet o 25 kop. na parze (dotychczas pobierali 
po 2 rs. 65 kop.).

Drugi-, strejk miał miejsce wśród tapicerów. 
Czeladnicy tapicerscy domagali się zmniejsze­
nia liczby godzin pracy do 12-tu (poprzednio
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pracowali 13 - 16) i podwyższenia płacy mie­
sięcznej o 10 rs. Po 5 dniach strejku odnieśli
częściowe zwycięstwo, a m ianow icie: podwyż­
szono im płacę o 5 rs. i skrócono dzień roboczy 
do 13 godzin.

W W ilnie strejk papierośników u Edelsteina 
skończył się zwycięsko. Obecnie inspektor fa­
bryczny pociągnął do odpowiedzialności sądo­
wej 70 strejkujących, oskarżając ich o samo­
wolne porzucenie pracy przed upływem terminu 
ńajmu (§ 51). W taki sposób staje rząd car­
ski przeciw robotnikom za to, że solidarnie 
oparli się grożącej im nędzy. Oskarżonym 
grozi miesiąc więzienia.

Wyroki. — Rok temu w W ilnie aresztowano 
o robotników : przyczyną wsypki była nieostro­
żność tokarza Soło wiewa (lubiał wypić) i długi 
ftzyk jego żo n y ; w czasie rewizyi znaleziono 
parę numerów < Robotnika* i kilka odezw na 
śmierć cara. Obecnie nadeszły z Petersburga 
" 'y ro k i: Błażejewski, stolarz, 6 Lat oddalonych 
miejsc wschodniej S ybery i; Miller, ślusarz, i 
1’onto, szewc, po 5 lat Archangielskiej gubernii: 
Oynger, szewc, 4 lata Rosyi i Sołowiew pół 
!'"ku więzienia. Tow. Błażejewski, po raz dru- 
m już karany dłngoletniem zesłaniem, został 
wywieziony z Wilna w październiku.

Z  paw iaka bez żadnego wyroku, a nawet 
bez wyjaśnienia przyczyny tak długiego trzy­
m a n i a  w więzieniu, wypuszczeni zostali: W a- 
siak, krawiec, Frank, kotlarz, Cerynger, grze- 
''ieniarz, Ułanowicz, szewc, i Jeziorowski, ślu­
sarz. Wiadomość o przeniesieniu tow. Falskiego 
'• Pawiaka do cytadeli okazała się mylną.

Rządy lokai. — Donoszą nam z Tykocina 
(gub. łomżyńska), że na czas pobytu tam Szu- 
"ałow a dla umieszczenia jego adjutanta kazano 
"yn ieść  się w nocy z własnego mieszkania 
miejscowemu doktorowi, Pieńkowskiemu. Lokaj 
b'zuwalowa posyłał burmistrza po kurczęta, co 
ten z wielką skwapliwością spełnił. Radzono 
s'ę także lokaja, jak i kiedy należy wystąpić

mową.
«Kraj» petersburski (organ zaprzedanych ca­

ratowi panów polskich) powinien by teraz do 
mvych «myśli politycznych* dodać i to, że na- 
*eży słuchać i lokai « wysoko - postawionych 
°sób». Dla giętkich karków niema granicy.

Także biedny! — Rzecz dzieje się w kan- 
folarvi X-go pawilonu. Badany przez rotmi­
strza żandarmeryi robotnik na dowód, że nie 
może być zadowolonym ze swego położenia, 
odejmuje but i pokazuje ogromne w nim dziury.

a to p. rotmistrz, który pobiera do 4.000 rs. 
lr)cznie, wskazuje na wytarte łokcie u swego 
munduru i m ów i:

— I ja  też biedny !

Szpicle - ochotnicy. — Żandarm erya rosyj­
ska zyskuje sobie pomoc z pomiędzy ludności 
polskiej, co tu do ogólnej wiadomości podajemy.

Teodor Karsz, właściciel garbarni w Rado­
miu, jeździł do żandarmów z donosem, że gai- 
barze pobili niejakiego Elerta, jego protegowa­
nego. Karsz wietrzył w tein «sprawę socyalną -.

Hohendorf, drukarz w Radomiu, pokłóciwszy 
się z drugim jakimś drukarzem, donuncyował 
go, jako socyalistę.

Łepkowski (patrz Nr. 10) z przesłanym mu 
Nr. 9 «Robotnika* zgłosił się do żandarmów 
i zadenuncyował kilkunastu robotników, uzna­
nych przezeń za «niebezbiecznych >.

Dajezinan, kolega Lepkowskiogo i również 
powstaniec z 63 r., zaniósł rotmistrzowi żan­
darmeryi Melcerowi Nr. 10 «Robotnika», który 
mu włożono do kieszeni.

W radomskich warsztatach kolejowych nale­
ży się wystrzegać Grudzińskiego (c.v - socyali- 
sta, siedział przed paru laty w cytadeli), Zam- 
brzuskiego (stolarz przy maszynach), Rłócienko 
(b. woźny warsztatowy, obecnie urzędnik na 
kolei, rosyanin, dobrze mówi po polsku) i Jan- 
cewicza (także urzędnik kolejowy, rosyanin).

W  Zawierciu Maks Loewenstam, dyrygent 
tkalni, i Silberstrom odznaczają sic niezwykłą 
gorliwością w szpiegowaniu i denuneyowaniu 
robotników.

W  Dąbrowie Gorgoó, sztygar w kopalni «Jan», 
ma «apetyt» na drukarnię «Robotnika-.

W  Kownie fabrykant Szmit zrobił donos na 
pracujących w jego fabryce robotników.

Nowa zbrodnia rządu

Rządy caratu u nas przejawiają się nieraz 
w tak dzikich i krwawych formach, że nawet 
najmniej wrażliwego przejmuje dreszcz zgrozy 
i oburzenia. Świeżo właśnie miało miejsce 
krwawe zajście, malujące bezprawne położenie 
ujarzmionej ludności z jednej strony, bezczel­
ność i okrócieństwo najezdników z drugiej.

Dn. 13 października na przedmieściu Lubli­
na «Rury» gromada włościan ze wsi pobliskiej 
sprawiała wesele w karczmie. W  t ym samym 
domu mieszkał feldfebel Riazańskiego pułku, 
który z powodu święta roty podejmował u sie­
bie swych pułkowych kolegów. Panowie feld­
feble uznali, że bawiące się obok wesele 'wło­
ściańskie przeszkadza ich uczcie. «Precz więc 
z tą polską hołotą!* zawołano i dwóch ryce­
rzy riazańskich weszło do karczmy z żądaniem, 
by włościanie się rozeszli. Rozumie sio. takie 
dziwne żądanie nie znalazło posłuchu u roz­
bawionych weselnych gości. Przyszło stąd do 
sporu, wreszcie do bójki, w której przyjęli u- 
dział i nadbiegli goście feldfebla. Lecz ze wło­
ścian było więcej, żołdactwo zaczęło ustępowrać
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/, placu boju. Biegnie tedy jeden z tych wa­
lecznych obrońców cara do pułkownika Brote-
rusa, dowódcy Riazańskiego 69 pułku piechoty, 
ze skargą, że «naszich b iju b . Pułkownik wy­
syła rotę żołnierzy, zaopatrzonych w bojowy 
rynsztunek (każdemu dano 60 ostrych ładun­
ków), do karczmy i sam konno ze swym adju- 
tantem  przybywa zdobywać ordery «za hre- 
b ro stV  Otoczono karczmę i na komendę «biej, 
kołoti miatieżnikow» żołnierze wpadli do kar­
czmy. Co się tam działo, niewiadomo, wia­
domo jednak, że 18 ciężko rannych w łościan  
odwieziono do szpitala, a lżej pobitych odsta­
wiono pod eskortą żołnierzy do policyi. W ia­
domo również, że waleczny adjutant walecznego 
pułkownika (widziano to z ulicy) obnażonym 
pałaszem okładał z całej siły leżące na ziemi 
włościańskie ciała. W  karczmie wszystko zni­
szczono i połam ana: ławki, stoły, szyby, kie­
liszki, butelki.

W przyszłości zapewne nastąpi proces prze­
ciwko włościanom za «zbrojny opór, stawiany 
władzy

Fakt ten, jak i Kroże, jest naturalnym  skut­
kiem najezdniczych i samowładnych rządów, 
im  kto jest, bezwzględniejszym, im mniej ma 
czci a więcej podłości, tein lepszym jest sługą 
cara, tein pewniej będzie wypełniał zamiary i 
plany barbarzyńskich rządów. Przedstawiciele 
więc cara wiedząc, że droga do łaski carskiej 
prowadzi przez morze krwi i łez, wytoczonych 
z ujarzmionej ludności, urządzają wyścigi po­
dłości i okrucieństwa.

Niech ta nowa zbrodnia najezdniczego rządu, 
ponownie przelana krew bezbronnych włościan 
■wznieci w sercach naszych gorącą, palącą chęć 
odwetu, niech prowadzi do czynów, by nad 
głowami przedstawicieli tyranii rządowej zawi­
sła nieubłagana karząca ręka sądu ludowego.

K U R Y Ł R E K
',Y wydatkach m. W arszawy na role przyszły figuruje 

sama 822 .0 .;s rs. na polioyę i tylko 147 458 rs. na u- 
t.rzymauie i wspieranie szkół. Wymowne!

Popow, adjutant Szuwałowa, obiecuje temu ostatnie­
mu w prze iągu 2 miesięcy wyłowić wszystkich sbćya- 
listów w ’Warszawie. Prosi tylko o szerokie pełnomo­
cnictwa gdyż. jak powiada, «może przytem aresztować 
jakie 200 osób niewinnych » !

W jedną z październikowych niedziel powstał w ko­
ściele św. Jana w czasie sumy popłoch. Przyczyną 
było to, że ksiądz z ambony zaczął wymyślać na so- 
l ynlistów i z pośród obecnych na kazaniu odezwałp 
się kilka głośnych protestów.

W zeszły piątek młodemu carowi urodziła się córka, 
co sprawiło wielki zawód, gdyż oczekiwano łaski boskiej 
pod postacią nięzką. Z  tego powodu krążą różne po­
cieszne wersye, których tu powtarzać nie będziemy.

W  sprawę koniokradów w pow. jędrzejowskim ma 
być zamieszany i gubernator kielecki, Iwanienko. W y­
kryto też, że jeden ze starszych strażników ziemskich 
przyjmował na przechowanie kradzione konie i bydło.

W  sobotę 26 października robotnicy, pracujący w ra­
domskich warsztatach kolejowych, zebrali się do Kożu­
chowa, żądając odpowiedzi na swe podanie. Na to p. 
Kożuchów zaczął się rozwodzić nad tern, że od I-go  
maja czwarty raz widzi «socyalną działalność*, i tak 
się zapędził, że wpadł aż na Akademię petersburską (V!). 
Na nalegania ostatecznie wyjaśnił, że podanie odesłane 
do_ Zarządu, który na sesyi ma decydować o zmianie 
książeczek.

W tych dniach na cześć rotmistrza żandanneryi 
Melcera w Radomiu wydano obiad. Trzeba było widzieć, 
jak nasza burżuazyjna hołota ze łzami w oczach cisnęła 
się do ucałowania pyska żandarmskiego. Podli!

Troczewski, urzędnik kolei łódzkiej, (ze sprawy Kra- 
snskiego) dostał wyrok na 3 lata do Archangielskioj 
guberni i.

W  W ilnie rozpoczęto budowę pomnika Murawjewowi 
W ieszatielowi, który będąc jenerał - gubernatorem Li­
twy w 1803 roku ogromną liczbą swych ofiar godnie 
zasłużył na przydomek \ \  ieszatiela. Pomnik będzie 
postawiony naprzeciwko pałacu jenerał - gubernatora, 
by kaźden z nich miał przed oczyma ideał, do którego 
zmierzać winien.

W Kownie, jak nam donoszą, areszty trwają dalej. 
Dotychczas aresztowano do SÓ robotników z różnych 
fabryk; część puszczono, 18-tu trzymają.

"W Puławach aresztowano braci Duczymińskich, Huin- 
mela, stud, inst., i dwóch włościan.

IW  Ostrzeżenie w s
Do wiadomości wszystkich czytelników na­

szych podajemy nazwiska sprawdzonych przez 
nas zdrajców.

B olesław  Bilski — mularz w Warszawie.
Leopold Dobraczyński — szewc.
Golarczyk — sam zawiózł żandarmów na 

miejsce, gdzie zakopał drukarnię.
Gralikowski — pcńczosznik z Żyrardowa.
Mary a Kicińska — żona robotnika, oskarżo­

nego o zamach na pałac Kunitzera w Łodzi.
W szelkie próby nawiązywania przez nich 

stosunków należy uważać za prowokaoyę, ma­
jącą na celu wydanie łatw ow iernych w ręce 
żandarmów. Szczególną uwagę naszych towa­
rzyszy m usimy zwrócić na zdrajcę Bilskiego, 
gdyż kilkakrotnie już rozpoczynał on taką dzia­
łalność. W czerwcu b. r. był on ponownie 
aresztowany d l a  p o z o r u  i po kilku dniach 
puszczony.

Żandarmi starają się groźbami i obietnicami 
szerzyć w szeregach robotniczych zdradę. By 
starania ich nie odniosły skutku, obowiązkiem 
każdego uczciwego robotnika jest zdrajców pię­
tnować i karać.

P O K W I T O W A N I A
Na sprawy partyjne. — R. K. R. — 25 rs. 40 kop. 

P. K. R. — 6 rs. Z listy Nr. 10 — 21 rs. R. — 6 rs. 
N. — 3 rs. !i0 kop. X. X. X. — 15 rs. Z listy Nr. 
15 — 6  rs. 30 kop. K. KI. — 10 rs. K. R. — 10 m  
R. K. A. — 4 rs. 40 kop. Towarzysze z T. — 50 rs. 
N. — 5 rs. 55 kop. Tutejszy — 10 rs. M. G. — 3 rs. 
0 . M. za p. — 4 rs. Towarzysze ż K. — 27 rs.


